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KRWAWA WALKA POLICJI
Z BANDYTA, KTOItY Z A S T i l E L i Ł  P 0 STEN D N i(D W E6 D

PUŁTUSK, 22. 1. (wl.) Okolice 
Pułtuska S»yly wczoraj terenem 
krwawej walki pomiędzy policją a 
jednym z najgroźniejszych bandy­
tów powiatu, Henrykiem Szczeciń­
skim, mieszkańcem Przasnyeza.

Jeszcze w lipcu r. uh. potworny 
zbrodniarz ciężko zrani) Teofila Kra 
jewskiego i jeszcze żywego zakopał 
w ziemi. Zwłoki Krajewskiego zna 
leziono po dwueh dniach strasznie 
zmasakrowane; lekarz powiatowy 
stwierdził, iż śmierć nastąpiła wsktt 
tek uduszenia. Gd tego czasu Szcze­
ciński ukrywał się w okolicach Prza 
snyeza i Pułtuska, napadając na 
kupców. Policja przez kilka miesię­
cy prowadziła bezskuteczne obławy 
za zbrodniarzem.

Wczoraj przed południem Szeze 
eińskiego spotka! na przedmieścia 
Pułtuska 43-!etni Franciszek Kur- 
czyń, posterunkowy komendy po­
licji. Bandyta wyrwał się policjan­
towi i strzelił do niego z rewolweru, 
kładce go trupem na miejscu.

Na wiadomość o nowej zbrodni 
bandyty, komenda wojewódzka p. 
p. zarządziła obławo. Po kilktigo-

Kto w ypał na loterii?
W ARSZAW A, 22. 1. W dniu 

dzisiejszym padły następujące wy­
grane.
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dziwnych poszukiwaniach Szczeciń­
skiego osaczono w jednej z zagród 
pod Pułtuskiem. Na wezwania do 
poddania, bandyta odpowiedział 
strzałami. Wymiana strzałów trwa 
ła dwie godziny, wreszcie bandyta, 
wystrzeliwszy wszystkie naboje, o-

statnim pozbawił się życia, strzeliw 
szy sobie w głowę. Zwłoki bandyty 
zabezpieczono do czasu przybycia 
komisji sądowo - śledczej.

W kryjówce bandyty znaleziono 
dwa rewolwery oraz 94 łuski po 
wystrzelanych nabojach.

B1AŁOGRÓD, 22. 1. (wl.) Dziś o 
5-ej nad ranem w wagonie bezpo­
średniego pociągu Berlin — Wiedeń 
— Zagrzeb pomiędzy stacjami Bre- 
wice — Krcko wybuchła maszyna 
piekielna. Wybuch spowodował po­
żar, który Ogarnął sąsiednie wa­
gony.

Polacy opuszczają Francji
wygnani stamtąd brakiem pracy

PARYŻ, 22. 1. PAT. — Em igra 
cyjny dziennik „Narodowiec" zwra 
ca uwagę na stałe zmniejszenie 
się emigracji polskiej we F rancji 
Gdy jeszcze w roku 1931 liczba 
reemigrantów była niższa od licz 
by emigrantów, to już w roku 1932 
przyjechało do Francji zaledwie 
5 500 emigrantów polskich, wyje 
chało zaś z powrotem do Polski zgó

rą 23 tys. osób. W roku 1933 
na 4.900 przybyłych wyjechało z 
Francji 16.200 polaków. Z pośród 
nowoprzyjezdnycb emigrantów poi 
skich okuło 87 procent pracuje na 
roli. Reemigrują do Polski prze 
ważnie robotnicy przemysłowi, 
którzy na obcym gruncie nie mo­
gą przetrzymać kryzysu.

Walka bednarza polskiego
z prezydentem Rooseweitem

NOWY JO R K , 22. 1. PAT. Be­
dnarz polski P io tr Kamiński miesz 
kający na przedmieściu nowojor- 
skiem „Corona", zaoszczędził sobie 
6.000 doi. w złocie i ukrył je  przed 
władzami. Kamiński otrzymał wez 
wanie do złożenia swego skarbu w 
Federal Reserve Banku. Dotychczas 
nie uczynił tego jeszcze, ale zwrócił 
się listownie do prezydenta Roose- 
velta. W iiśeie tym pisze m. in. „Je 
stem skłonny do poświęceń. Być mo­
że mylę się w swych zapatryw aniach 
i dlatego gotów jestem usłuchać pań 
skiej rady, panie Prezydencie".

Kamiński je st kaleką. Przed kii

bu laty, podczas wypadku w fabry 
ce, stracił lewą nogę. Jest on skłon­
ny do filozoficznych rozmyślań. In­
teres bednarski nie jest świetny w 
dzisiejszych czasach, ale K am iń­
ski myśli, że się poprawi w przysz­
łości.

Złota tymczasem wydać nie chce, 
bo nie wie, co będą warte po pew­
nym czasie banknoty które mu za 
nie dadzą. Uważa on również, że u- 
stawa o przymusowern deponowa­
niu złota jest niekonstytucyjna Za 
nim poweźmie decyzję, walczyć bę 
dzie w sądzie o swoją sprawę, któ 
rą uważa za słuszną.

1 ysiące  dom ów  pod w odą
wskutek pęknięcia tamy.

BUKARESZT, 22. 1. PAT. W 
miejscowości Chilia u ujścia Duna­
ju^ z powodu gwałtownego naporu 
wód z topniejących śniegów pękła 
tama, zbudowana w północne.] czę­
ści miasta. Woda zalała tysiące do­

mów. Niebezpieczeństwo wzrasta z 
każdą chwiłą. Zagrożona jest rów­
nież wielka tam a we wschodniej 
części miasta. S tra ty  m aterialne «ą 
olbrzymie. Dotychczas nie sygnali­
zowano ofiar w ludziach
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Straszny wybuch maszyny piekielnej
w pędzącym pociągu w Jugosławii

Wagon, w którym nastąpił wy­
buch spłonął doszczętnie. Wagon 
sypialny jest poważnie uszkodzony. 
8-ch pasażerów jest zabitych. Po­
ciąg udał się w dalszą drogę, pozo­
stawiwszy na stacji Brewice 2 usz- 
ką&mm wagony. ’ ' ;

UHład lotniczy
p o l s k o  -  n e m i e c k i

- W ARSZAW A, 22. 1. (wl.) Dziś 
rano odleciała samolotem do Berli 
na delegacja ministerjum lotni­
ctwa Rzeszy, biorąca udział w ro 
kowaniaeh, które doprowadziły do 
zawarcia układu między Polska i 
Rzeszą o komunikacji lotniczej na 
linji W arszawa — Poznań — Berlin 
oraz w sprawie innych regularnych 
łinij lotniczych.

liM burzy anielskiej
o w Ę g ie i p i l s k i

W ARSZAW A, 22. 1. (wl.) Dowia 
dujemy się, iż w sprawie eksportu 
węgla polskiego do Anglji, jak rów 
nież wogóle w sprawie eksportu wę­
gla polskiego, ze strony Polski nie 
było ogłoszone w ostatnich czasach 
żadne oficjalne oświadczenie w firn 
sie, a przeto wszelkie tego rodzaju 
publikacje pochodzą wyłącznie ze 
sfer prywatnych.

O m em sA sk ś laureatem  
akadem ii literatury

W ARSZAW A, 22. 1. (w!.) Dziś 
toczyły się w ministerjum W. R. i
0  P. obrady polskiej akademji lite 
ra tu ry  nad wyborem pierwszego 
laureata nagrody P A. L. dla udo 
dych, za najwybitniejsze dzieło li 
teraekie opublikowane w ciągu 2-eh 
poprzednich łat. Po dyskusji akade 
mja uznała za dzieło najgodniejsze 
nagrody powieść Michała Choro- 
mańsldego „Zazdrość i medycyna"
1 przyznała temu pisarzowi nagrodę

Dymisja min. Araki
TOKIO. 22.1. PAT. Cesarz przy 

ja ł dymisję m inistra wojny Araki, 
Następcą mianowany będzie gen. 
Senjoro Hayaszi.

Oszust - bankier Kwinto
przed sądem

W ARSZAW A, 22. 1. (wl.) Sąd 
okręgowy w Warszawie przystąpił 
do rozpatrywania spraw y b wła 
ściciela domu bankowego, Stani­
sława Kwinty, oskarżonego o sze! 
reg uszukańczyeh manipulacyj, 
spowodowanie złośliwej upadłości 
domu bankowego. Łączra suma po 
wództwa cywilnego wynosi prze 
szło 1.000.(500 zł Na ławie oskarżo 
nych oprócz Kwinty zasiadł odpo 
wiadający z wolności Zbigniew 
Kwinto, jego syn oraz najbliższa 
pomocnica bankiera Mar ja  Guglero 
wa, zwolniona z więzienia za kaucją.'
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przeciw nowei ustawie o uposażeniach urzędniczych

POGŁOSKI O BLISKIM  ŚLUBIE KS. 
M IKOŁAJA RUMUŃSKIEGO Z P» 

WANDĄ PIŁSU D SK A  
WIEDEŃ, 22.1. W pewnych odstę. 

pach czasu powtarzają się stale w pra 
Hic wiedeńskiej fantastyczne pogtosKl 
o bliskim już ślubie księcia l u in u u s k ie  
s» M ikołaja z córka marszałka I ilsua
skiego p. Wandą.

Wiadomość te zamieścił obecnie wie 
deński „E xtrablatt‘« zaznaczając, ze 
książę Mikołaj cieszy sie w Polsce wiel 
ką sym patją i że jest upatrzony na 
króla polskiego.
INTERW ENCJA MOCARSTW AU- 

STRJA GROZI NIEMCOM. 
WIEDEŃ, 22.1. Rząd austrjackł 

przez swego posła w Berlinie Tan. 
schnitza oznajmi! rządowi niemieckie- 
mu, że jeżeli zamachy terorystyezno i 
agitacja, zagrażająca całości republiki 
*iistrajackiej .nie ustaną, to rząd au- 
strjacki przestanie uważać konflikt au 
strjacko — niemiecki za sprawę, obcho 
liżącą wyłącznie A ustrję i Niemcy i 
.wróci sie do mocarstw z prośbą o in 
ierw'cncje.
DOUGLAS FAIRBANKS — OSKAR­

ŻONY O OSZUSTWO.
LONDYN, 22.1. Bawiący w Londy­

nie znakomity aktor filmowy Douglass 
Fairbanks otrzyma! z K alifornji przy. 
krą wiadomość, że xmery kańskie wła­
dze skarbowe wytoczyły mu skargą o 
podanie fałszywych zeznań przy wy­
miarze podatku dochodowego.

Władze dochodzą dzisiaj zarówno 
niezapłaconych podatków, jak rów­
nież odsetek oraz wym ierzają Fairbank 
sowi jeszcze karą, eo wszystko razem 
startowi pokaźną sumą 175.569 dola­
rów. ''1

Douglas Fairbanks grozi, że wogói© 
nie wróci do Ameryki i pozostanie na 
stale V  Londynie' ,o ile'-władze amery­
kańskie bądą wzglądem niego mleubla. 
gane. Na razie Douglas wziął ślą' ido 
przygotowywania filmów W Londynie.

SĘDZIWY HR. DZIEDUSZYCKf ZA. 
MORDOWANY PRZEZ LOKAJA.

BELGRAD, 22.1. Z Sarajew a done, 
szą o potwornem morderstwie popełnio 
nem na osobie 79-letniego arystokraty 
polskiego hr. Dzieduszyckiego, mieszka 
ląc go już od 58 la t w Bośni.

Hr. Dzieduszyckiego znaleziono 
dziś w mieszkaniu martwego.

Policja stwierdziła, iż został on za­
duszony w czasie snu.

Mordercą, jak  okazało sią, był lo­
kaj, niejaki 25-letni Hromo.

Morderca przez dłuższy czas był bez 
zajęcia, został niedawno z litości przy. 
jęty  przez lir. Dzieduszyckiego.

ŚMIERTELNA WALKA POLICJI Z 
BANDYTAMI 

BAZYLEA, 22.1. Rozegrała sią w je­
dnym z tutejszych pensjonatów krwa­
wa walka policji z bandytami, w wy 
niku której dwaj policjanci zostali za­
strzeleni.

O godz. 1 popołudniu do pensjonatu 
przy ul. Spergasse przybyło dwuch 
funkejonarjuszów policji celem prze­
prowadzenia rewizji, ponieważ lokal 
ten znany był jako jaskinia gry. Na ko 
rytarzu policjanci natknąli sią na 
dwuch podejrzanych osobników, któ. 
rych zatrzymali i wezuali do wylcgity 
mowauia sią.

W odpowiedzi aa to, obaj dobyli re 
wolwerów i oddali do policjantów 6 
strzałów. Jeden policjantów trafiony 
w głową, padł trupem, drugi odniósł ra  
ny postrzałowe w ramiona 1 w brzuch.

Bandyci zbiegli na rowerach i ml. 
ino natychmiast wszczątego oościgu ule 
zostali dotąd ujęci. Jak wynika z ryso- 
plsu napastników oraz z łusek od oabol 
rewolwerowych, znalezionych na miej­
scu czynu, chodzi tu o tych samych ©- 
sobników, którzy przed tygodniem do­
konali zuchwałego napadu na bank 
Wesera w śródmieściu Bazylei, o ozem 
w swoim czasie donosiliśmy.

Onegdaj odbył, się w W arszawie 
kongres centralnej rady pracowni­
czej reprezentujący pól miijona zrze 
szonych pracowników państwowych, 
samorządowych i prywatnych.

Kongres został zwołany pód ha­
słem rozważenia wchodzącej w ży­
cie ustawy o uposażeniach pracow­
ników państwowych.

Sfery rządowe reprezentowali: 
p. wicem, Jędrzejewiez i dyrektor 
biura prezydjum  rady ministrów 
Drymmer. Kongresowi przewodni­
czył p. Krukowski jako prezes C. 
R. P., obok niego zasiedli pp.: Do­
mański ze Stowarzyszenia Urzędni­
ków Państwowych, inż. Łopuszań­
ski ze Związku Kolejarzy, poseł 
Stangreciak, prezes Stypiński i se­
kretarz Lempke.

Obrady kongresu odbyły się w 
atmosferze bardzo podnieconej, zaś 
n-TOT”ÓTO’nT''?  noszc^^ólnych mów­
ców nacechowane były namiętną 
krytyką nowego projektu.

Inż. Łopuszański podkreślił fakt, 
że do wszystkich ofiar i wyrzeczeń 
na rzecz dobra ogólnego wzywano 
zatvsze i wyłącznie świat ludzi p ra­
cujących. Ponieważ świat pracy 
zawsze rozumował obywatelsko i 
stawał na wysokości zadania, prze­
szło to w stan chroniczny.

P. Stypiński, jako prezes stowa­
rzyszenia urzędników państwowych 
wskazał na ponowną krzywdę^ któ­
rą  wyrządza wszystkim gorzej sy­
tuowanym pracownikom państwo­
wym nowa ustawa.

P.. Chruścicki, prezes związku 
nauczycieli polskich poruszył spra­
wę uposażenia nauczycieli, których 

...p.,i.premjer Jętjrzęje\yicą nayywał 
•swego ozągu„żołnierkami pęłhiący- 

i mi: służbę na największym odcinku 
, życia . społecznego", . :.: , ' ;

N astępny inóiyea, p. kfąkpwski 
wyjaśnił, że według nowej ustawy 
hatłczyeiel ma uposażenie niższe od 

; każdego: podoficera zawodowego,
P. Nowakowski, w ‘ imieniu, zwią- 

’ zkm kolejarzy polskich uskarżał się 
na niedolę dziesiątków tysięcy p ra­
cowników kolejowych, których staw 
ki zarobkowe nie odpowiadają moż. 
liwości najgorszej naw et egzysten-

uo jednogłośnie następującą rezo­
lucję:

Kongres centralnej rady  pracow

że z przyczyn od siebie niezależ­
n y c h  zmuszony jest w chwili obec­
n e j  powstrzymać się od oceny aktów 
ustawodawczych, którym nadano 
we właściwej drodze moc obowią­
zującą, .

że zaszeregowanie pracowników 
państwowych, na zasadzie nowych 
przepisów uposażeniowych spowo­
duje według danych urzędowych 
obniżkę uposażeń poniżej 7 proc. 
dla trzeciej części tych pracowników 
obniżkę w wysokości pełnych 7 proc. 
dla dalszej trzeciej części, podczas 
gdy reszta  uzyskała podwyżki,

że stan płac urzędniczych już 
przed nowem zaszeregowaniem nie 
gwarantował ogromnej większości 
pracowników państwowych naj­
skromniejszej nawet egzystencji, a 
wobec tego dalsze obniżenie płac 
2/3 ogółu pracowniczego, niezależ­
nie od wysokości tej obniżki, wpro­
wadza tych, których uposażenie 
zmniejszono, w sytuację wręcz roz­
paczliwą,

że dokonywując ostatnio dobro­
wolnego wysiłku ponad możność ce 
lem zapewnienia Państw u równowa 
gi budżetowej ogół pracowniczy u- 
fał, iż zgodnie z oświadczeniami 
czynników odpOAviHziąlnycb zapew 
nia zarazem stałość swych budże­
tów domowych i tak dotkliwie u- 
szpzuplonych poorzedniemi _ zarzą­
dzeniami oszczędnościowemu które 
jednak wszystkie nie naruszały za­
sady solidarnego przetrw ania t r u ­

dności gospodarczych przez wszy­
stkich pracowników państwowych, 
i były zawsze motywowane koniecz­
no.-. nami Duażotowemi.

W yraża swe najgłębsze przekona 
nie, iż w tych warunkach w , intere­
sie Państwa, które nie może mieć ko 
rzyści z pracowników, borykających 
się stałe z krańcowym niedostatkiem 
jest, nieodzowne, aby:

1) drogą ponownego zaszerego­
wania wynagrodzono uszczerbek, pó 
niesiony przez conajmniej 2/3 u- 
rzędników państwowych,

2) przywrócono przez odpowied­
nią zmianę przepisów podstawę wy­
miaru em erytury, uszczuploną przez 
nowe zaszeregowanie, ■

3) wprowadzono ustawowe do­
datki rodzinne dla pracowników 
średnich i niższych ■ grup uposaże­
niowych.

W  realizacji tych trzech postula, 
tów kongres widzi jedyną możli­
wość takiego przeprowadzenia refor 
my, któraby nie uszczupliła dotych­
czasowych uposażeń, ani też podsta 
wy zaopatrzenia emerytalnego; co 
według danych zapewnień było- pier 
wotną intencją rządu.

Na podstawie napływających ty­
siącami do wszystkich organizacyj 
urzędniczych pism i opinii kongres 
uważa za swój obowiązek poinfor­
mować sejm, rząd i Społeczeństwo 
o stanowisku o sól u pracowniczego 
w tern przekonaniu, iż stabilizacja 
warunków pracy i płacy polskiego 
pracownika państwowego na nale­
żytym poziomie egzystencji rest 
nieodzownym warunkiem potęgi 
Rzeczypospolitej.

- mówi Japonia,

c.P-

P E K IN , 22. 1. Nowy japoński 
attache wojskowy w  Nankinie Taka 
hasi oświadcza w sprawie niezwykle 
napiętej sytuacji pomiędzy Japonją. 
a Rosją sowiecką co następuje: Je j 
żeli Rosja pragnie wojny, to jesteś

my do tej wojny gotowi. W ojny nie 
chcemy, ale równocześnie me jeste­
śmy w stanie tolerować dalszej po­
lity k i Sowietów, zmierzającej do he 
gemonji na Wschodzie oraz do zre­
wolucjonizowania W schodu.

NaU' Web na
niebezpieczeństwo społeczne płyną­
ce z uszczuplenia wynagrodzeń niż 
szych pracowników przy równoeżes- 
nem podwyższaniu pensyj kategorji 
lepiej płatnych. Równocześnie pod­
kreślali ofiarność szarej masy p ra­
cowniczej, k tóra czując się funda­
mentem państwa, walczy w tej chwi 
ii już naw et nie o możność życia i 
istnienia, ale o złe i szkodliwe w ra­
żenie, jakie sprawić musi na społe­
czeństwie fak t podwyższenia lep­
szych pensyj w obliczu szalejącego 
kryzysu.

Kolejkę mówców zakończył sil­
nym akordem p. G-acki, przedstawi, 
ciel unji pracowników umysłowych. 
Zwracając się do reprezentanta rzą­
du oświadczył, że istota powszech­
nego protestu przeciwko nowej li­
sta  wie polega na obawie, by uczci­
wa część społeczeństwa nie straciła 
zaufania do przyrzeczeń i poczynań 
władz rządowych.

Po tem przemówieniu uchwało-

NAJSTAIiSZY RĘKOPIS BIBLJI 
NA ŚWIECIE.

LGNDYN, 22.1. Przedstawiciel rządn 
sowieckiego wręczył dyrektorowi mu. 
zeuin brytyjskiego t. zw. Codex sina iii*- 
ens, będący najstaiszym rękopisem bl 
błji na śwlecie i podjął jednocześnie 
tytułem zapłaty sumą 190.980 funtów w 
gotówce.

Jak się okazuje, suma pochodzącą s 
subskrypcji publicznej na pokrycie 
części kosztów nabycia tego bezcenne­
go rękopisu kościelnego wynosiła tyl­
ko 160.899 funtów, resztę, t  % 90.098 hm  
tów, zapłacił rząd angielski

Na specjalnych barkach
węgiel polski wyładowany.

LONDYN, 22. 1. W yładowywa­
nie węgla polskiego dla papierni Bo 
w ater ze statku  norweskiego „Ły- 
saker“ odbywało dziś rano w do­
kach Grays Tilbury, skąd specjalne 
mi barkami węgieł ten przewożono 
na drugą stronę rzeki do oddalo­
nych o 4 mile doków papierni w 
Graves End.

„Manchester G uardian“ przewi­
duje, że tego rodzaju incydenty '  
prawdopodobnie się powtórzą, cho­
ciaż oficjalnie przyznano, że obce 
statki, przywożące węgiel, na któj 
ry  niema cla, mogą wyładowywać 
go w tych dokach angielskich, k tó ­

re posiadają stosowne zezwolenia u 
rzędu celnego.

W  danym wypadku — podkro 
śla „Manchester Guardian*4 — wę­
giel kosztować będzie firmę Iłowa* 
te r więcej.

Ze względu na konieczność, prze­
wożenia go teraz z drugiej strony 
rzeki, węgiel polski okaże się zapew 
ne droższy, niż węgiel angielski.

„M anchester Guardian44 zwraca 
uwagę, że należałoby wznowić zer­
wane 3 la ta  temu rokowania pomi^ 
dzy przemysłami węglowemi Anglji 
i Polski.

Polityczne następstwa afery 
Stawiskiego we Francli.

PARYŻ. 22. 1. Ugrupowania pra 
wicowe zmierzają do wyciągnięcia 
z afery Stawiskiego jaknajdalej idą 
eych konsekweneyj politycznych.

K orzystając z zapowiedzianej na 
poniedziałek dyskusji budżetowej, 
deputowany H enriot nosi się z za­
miarem ponownego zabrania głosu 
przeciw rządowi, przyczem m a w y­
stąpić z nowemi rewelacjami.

Deputowany Ybarnageray po­
party  przez Franci in - Bouillona, 
pr>«tnwi leszcze raz wniosek o po­
wołanie komiśyj parlam entarnych. 
Na akcję tę prem ier Chautemps od 
powie kategorycznie sprzeciwem. _ 

P rem ier — iak mówią — nie zja

wi się na posiedzeniu izby z próżne 
mi rękami. Poniedziałkowa rada uii 
nisirów ma bowiem zatwierdzić san 
keję w stosunku do urzędników, któ 
rzy w aferze Stawiskiego popełnili 
błędy lub zaniedbania, pozwalając 
oszustowi grasować bezkarnie w Cią 
gu v/ielu la t  Sankcje te mają dot­
knąć licznych dygnitarzy policyj­
nych.

Mówi się o degradacjach, prze­
niesieniach i dymisjach. Czy zarzf| 
dzenia ten zadowolą opozycję prawi 
cov-a trudno obecnie przesądzić.

W każdym bądź razie zapowiada 
się ostra walka dwuch obozów par­
lamentarnych.



Ośmiogodzinny dzień pracy
Nowe nieoezpieczeństwa łamania ustawy

o czasie pracy.

CIEM NYM  CZŁO W IEK IEM
W SZYSCY GARDZĄ

|  i KAŻDY M USI CŻYTAC 
l>

Ośmiogodzinny dzień pracy zo­
stał w pro wauzony w Polsce dekre­
tem naczelnika państwa z dn. 23 
listopada 193 8 r., a następnie ure- 
gmowany ustawą sejmu z dn. 18 
grudnia 1919 r. Zdawałoby się, że 
w ciągu 15-tu lat, w czasie których 
obowiązuje prawo o czasie pracy, 
życie przemysłowe mogłoby się już 
dostosowań do wymagań ustawy.

M aterjaly jednak, jakie ujawnia 
w swych raportach inspekcja p ra­
cy, dane związków zawodowych- 
jak również zwykła obserwacja ży­
ciowa. wykazują, że 8*mio godzinny 
dzień pracy jest łamany dość często.

Z reguły nie przestrzegają czasu 
pracy głównie w arsztaty rzemieśl­
nicze i mniejsze zakłady przemysło­
we. gdzie praca 10 i 12 godzin na 
dobę iest zjawiskiem uormalnem, 
dochodząc w gałęziach produkcji, 
nodW aiaeveh ożywieniu sezonowe­
mu Ckrawieczyzna, modniarstwo itp.) 
do 14 ; Uf godzin na dobę.

V naliza powodów które wply- 
waią na ł a m a n i e  ustaw y o czasie 
pracy w 15-eie la t po je j wprowa­
dzeniu w żveie. w ykazuje szereg 
zasadniczych przyczyn.

PrzedeAvszvstkiem tekst ustawy 
(jak i wielu innvch) jest dość ela­
styczny. Ustawodawca chciał dosto­
sować przepisy do różnych Avypad- 
ków żvcmwvc.b. przewidział więc 
szereg wyjątków od 8-godzinnego 
dnia "racy, które ułatw iają obejście 
ustawy.

Dalej — apara t inspekcji pracy, 
powołanej do kontroli nad wykona­
niem ustaw, nie jest dostatecznie 
liczn w W 1932. r. na 52 i pól tys. 
zarejestrowanych zakładów’ prze­
mysłowych było kolo 120 w izytują­
cych sił inspekcyjnych. Inspektor 
pracy, zresztą, obciążony szeregiem 
nairozmaitszych ciężkich obowiąz­
ków, nie może zbyt wiele czasu po 
święcąc na wizytację zakładów pra­
cy.

Do najistotniejszych jednak przy 
C'vn łamania ustaw y o czasie pracy 
(jak i innych ustaw) zaliczyć trzeba 
z mdnei strony świadoma nielojal­
ność szeregu przedsiębiorców, ż dni 
giej stropy zaś — sytuację robotni­
ka w fabryce, zdanego całkowicie 
na ł»ske przedsiębiorcy.

Robotnik jest bezbronny w dzie­
dzinie zasadniczych warunków jego 
egzystencji. Najlepsza nawet praca 
nie uchroni go przed wyrzuceniem 
z fabryki, jeśli w jakikolwiek spo­
sób nie podda się woli przedsiębior­
cy. Żadna ustaAva nie broni go 
przed dowolną obniżką jego zarób 
ków. n ikt nie może przeciwstawić 
tsią, jeśli pracodawca zażąda od nie­
go w dwójnasób większej pracy.

Na bezbronność robotnika wobec 
przedsiębiorcy wpływa av silnym 
stopniu rozbicie i słabość ruchu za­
wodowego.

Obawa przed u tra tą  pracy, przed 
obniżką zarobków zmusza robotnika 
do uległości wobec wszelkich żądań 
przedsiębiorcy. S tąd też wynika to 
anane powszechnie zjawisko, źe na 
skargę do inspektora pracy przy­
chodzi najczęściej robotnik już zre­
dukowany i wówczas dopiero mówi 
praw dę o stosunkach w przedsię­
biorstwie. Ta właśnie trudność w y­
krycia nadużyć wpływa w znacz­
nym stopniu na łamanie S-godzin- 
nego dnia pracy.

Zmiana ustawy o czasie pracy, 
jaka obowiązuje od 1 stycznia 1934 
r, wprowadza zasadę nową, która 
rozpatrywana pod kątem widzenia 
łatwości jej łamania, może dać nowe 
pole do nadużyć. Punkt art. S-go 
tej ustaw y mówi, źe w razie, jeśli 
czas pracy w tygodniu trwał-krócej, 
niż 48 godzin, dopuszczalne jest od­
robienie nieprzepracoAvanyeh godzin 
w następnych trzech tygodniach,

pod warunkiem, że czas pracy na 
dobę nie będzie przekraczać 9 go- 
dzin, a liczba godzin pracy w okre­
sie 4-tygodn i o wym — 192.

, . Jeśliby artykuł ten zastosować 
bez żadnych zastrzeżeń, to wobec 
tego, że obecnie znaczna liczba 
przedsiębiorstw pracuje w ciągu 
niepełnego tygodnia pracy, można- 
by latAVO doprowadzić w praktyce 
do przekreślenia 8-mio i wprowa­
dzenia 9-cio godzinnego dnia pracy 
w Polsce.

Przy stosunkowo bowiem małym 
aparacie inspekcji pracy i stałej 
groźbie u tra ty  pracy, wiszącej nad 
robotnikiem, trudnoby było stwier­
dzić i dopilnować, czy f)-ta godzina 
praev wynikła istotnie z „odrabia­
nia41 ntóńrzen raeowanyeh poprzed­
nio godzin, czy też jest ukryłem 
pogwałceniem ustawy.

ŃoAya ustaw a wywołała żywy 
sprzeciw ze strony ŚAviata pracy.

Skasowanie angielskiej soboty, 
zmniejszenie opłat za godziny nau- 
łiczbowe traktow ane jest jako znacz 
ne pogorszenie dotychczasowych 
warunków pracy, robotnika.

Najgorsze zio wyniknąć jednak 
może z niewłaściwej in terpretacji 
art. 8-go ustawy.

N a ten punkt musi być zwrócona 
jak  najmocniej uwaga minrsterjum 
opieki społecznej, które av drodze 
rozporządzeń wykonaw czweh win­
no ostatecznie uregulować tę spra- 
Avę. W tę stronę winien się skiero­
wać również wzmożony wysiłek in­
spekcji pracy, odpowiednio pouczo­
nej z,góry, ten przepis musi wzbu­
dzić największą czujność samych 
robotników i ich organizaeyj.

Raz bowiem przekreślony 8-mio- 
godzmny dzień praey nie łatwo da 
sie odzyskać z powrotem!

J. M. •

Wielkie katastrofy w 1 3 3  roku
Rok 1933 zaznaczył się wielką 

ilościę katastrof W kwietniu trzęsie 
nie ziemi na wyspach Dodekanezu 
pociągnęło, za sobą .śmierć 150 osób, 
podobna zaś katastrofa w północnej 
Kalifornji kosztowała 140 ofiar. W 
marcu zginęło zgórą 1500 osób pod­
czas trzęsienia ziemi w Japonji, w 
czerwcu zaś. katastrofa tego samego 
rodzaju pochłonęła na Sumatrze 280 
ofiar.

Huragany, powodzie, wyrządzi­
ły olbrzymie szkody materjalne. Zgó 
rą 4.000 ludzi padło ofiarą powodzi 
w prowincji Szanzi (Chiny), a 2000 
wskutek wylewu rzeki Żółtej. Szalo 
ny ta jfun  w /K orei wpędzi] av obję­
cia śmierci 500 ofiar. H uragany zni­
szczyły cale dzielnice w Meksyku i 
w stanie Teksas.

K atastrofy av kopalniach były 
mniej liczne W łipcu ofiarą eksplo­
zji w kopalni węgla w Japonji pa­
dło 46 górników, w Heun Kirchen, 
w okręgu .Saary ,od wybuchu gazo­
mierza zginęło 63 osoby. Podczas po 
żaru teatru w Meksmo — Citv zgi­
nęło av płomieniach 50 osób. W  oko 
licach Los Angeles spaliło się żyw­
cem 72 robotników pracujących w 
lasach objętych pożarem.

Wypadków kolejoAvych było spo 
ro w ciągu roku ubiegłego: w marcu 
nastąpiło av Chinach zderzenie po- 
ciągÓAV podczas ktróego zginęło 50 
osób, 15 ofiar pociągnęła za sobą ka 
ta strofa kolejowa pod Nantes. W. 
N. Jorku  przy zderzeniu towarówki 
i ekspresu poniosło śmierć 23 osoby 
a 100 zostało rannych. Katastrofa 
pod St. Elier, w październiku, spo­
wodowała zgon 37 osób. Obecna gru 
dniowa katastrofa pod Pompone po 
chłonęła 200 ofiar.

Na morzu podczas pożaru na pa 
rowcu „Atlantique“ zginęło 19 osób, 
naliczono 122 ofiary zderzenia się 
statków na pelnem morzu, statki te 
były japońskie.

W powietrzu katastrof było sto­
sunkowo najmniej: w marcu rozbił 
się samolot pod Diximuidc w Belgji, 
przyczem 15 pasażerów odniosło 
śmiertelne rany. W kwietniu stero- 
wiec amerykański „Akron" wpadł 
do morza, a 74 ludzi załogi utopiło 
się W listopadzie spadł olbrzymi
samolot rosyjski ,.K-7“. przyezem
zginęło 14 osób. W grudniu samolot 
angielski spadł w Puysselare (Beł- 
gja), skutek — 10 ofiar.

„Wieś, która nie zna cukry ś nafty”
Go piszą o Polsce zagranicą

Znalazła się w Polsce wieś, k tó­
rej mieszkańcy obchodzą się zupeł­
nie bez cukru i nafty. Wieś ta  leży w 
województwie stonislawowskiem i 
nazywa się Medyń. , Odkryta'* zosta 
ła przez jednego z ziemian krakow­
skich, przejeżdżającego tam tędy 
samochodem.

... Drogi znajdują się tam w tak 
rozpaczliwym stanie, że do auta 
trzeba było przyczepiać konie.

Takim zaprzęgiem właśnie A v je -  
chał krakowski tu ry sta  do wioski, 
gdzie natychm iast otoczyła go gro­
mada dzieciaków.

Wygląd tych dzieci był straszny. 
Blade, elmde, odziane aat strzępy ła­
chmanów.

T urysta zaczął rozdawać mal­
com cukier i tu wyszło najaw  coś 
niesłychanego. Okazało się, że dzieci 
nigdy nie wiedziały cukru i nie wie­
działy co z nim robie..

Krakowski mwć zdumiony tym 
faktem zatrzymał sie we wsi i -twier 
dził, że od długich ła t panuje tam 
straszna nędza.

Mieszkańcy dn.Avno już zapomnię

li nietylko o cukrze, ale także o za­
pałkach i nafcie.

Tych, zadawałoby się najpierw ­
szej potrzeby artykułów żaden z 
mieszkańców wsi nie widział już 
oddawna.

Wieś Medyń liczy około 200
mieszkańców i leży daleko od m iast 
wskutek czego tych 200 łudzi nie ma 
możności uzyskania jakiegokolwiek 
zarobku.

Odcięci od świata, .wiodą oni ży­
cic nędzarzy, pozbawionych naiele- 
m entam iejszych potrzeb normalnej 
ludzkiej egzystencji.

PoAvyźsze stanowi dosłowny
przekład artykułu  zamieszczonego 
w? rosviskiej emigranckiej gazecie 
„Siewodnm wieczorom", wychodzą­
cej w Rydze.

Zbyteeznem- byłoby dodawać ja ­
ką tego rod za hi wieści z Polski, roz 
szerzane w pismach zagranicznych 
robią nam „propagandę",

A najsm utniejsze w tern wszy- 
Stkiem jest to. źe faktom tvm  nie 
da się zar»rzeezvć. g-b/ż niestety sta 
nowią bolesną prawdę.

„ R E P O R T A
' ‘ TYGODNIK POŚWIĘCONY 

ŻYCIU ŚW IADOM EM U.
W SZĘD ZIE DO NABYCIA 

Kcgiitstracja: Wa^a^a, Stnałorsaa 1  Una ^() gr.

B U D Y N K I IR O N  T b W E N iE  M oU Ą  
SZPECIC ULICY.

M inistórjuui t , w e w n ę t r z n y c h  
wy b.w«ort'aio uo wojewodów onómin, 
w k tó rym  w skazuje na obow iązujące 
przepisy budowlane w zaaresie  zez w o. 
leń na  budynki frontowe.

W ładze aaministraeyjiafc mogą za­
bronić wzniesienia budynkn w sposób 
szpecący lab  zniekształcający ulice 
place itp . W razie  wznjt^sienia budynku 
bez pozwolenia władze zaząuać mogą 
w ykonania pew nych zm ian w budynku 
gdy zniekształca on lub  szpeci unito, 
plac, w ygiąd miejseowo^ci lub krajob  
razu, w w ypadkaeh zaś gdy zeszp ciś­
n ie lub  zniekształcenie n ie  esoze być 
usunięte  w drodze przerófe-.k — powo­
łana władza zarządzić może naw et rozo 
b ran ie  budynku.

FR Y D E R Y K  W IE L K I JA D Ł  
PALCAM I.

F ry d e ry k  W ielki, k tórego his to r ja  
i m alarstw o  awieczn iy  w heio.cz- 
nycli pozach^ inaczej zupełnie przed, 
s taw ia ł sie swym  domownikom.

Z pam iętników  —- świeżo w ydanych 
— jednego z dworzan, dow iadujem y 
sie, że F ry d ery k  W ielki nie uzyw al wi 
delea, Icćz jad l palcam i. Serw etki i ob­
rusy  po każdorazowym  posiłku przed, 
s ta iv ialy  op łakany  widok MDjsc.e k ró . 
lewfikie przy stole w yróżniam  sie — 
brudem . D w unastu kneharzy p r z y  goto 
w ywalo osiem dań. Przy kazdem wid­
niało nazw isko „odpowiedzialnego ku­
charza". P o  posiłku F ry d ery k  W ielki 
p o d k n ś la ł czerwonym ołówkiem da­
nie, k tóre  n a jbardz ie j przypadło  mu do 
sm aku.

K ró l czuwał również nad  m enu swo 
je j  p siarn i, do k tó re j lokaje  m usieli 
zw racać sie po franeuskn  i i  należy­
tym  szacunkiem.

SPÓ R O HOHENZOLLERNÓW
Z a g a d n i e n i e  m onarehji 

i H ohenzolierów zaczyna odgry­
wać w Niemczech coraz większą role i 
s ta je  się powedu zasadniczych różnic 
pomiędzy hitlerow cam i. Podczas, gdy 
członek p rusk ie j Rady stanu, Grohe. za 
pow iada rep resje  przccivrko akcji mo­
narch is tycznych organizaeyj. w hekan  
elerz von P a p  i! w mowie, wypowiedzią 
nej w Cheaieburzu wzywał do niezwa- 
żania na  tc  ostrzeżenia, podkreślając, 
że m iędzy N iem cam i cesarskiem i a Trze 
cią Rzeszą is tn ie je  śe sly związek.

K w est ja  H ohenzolierów może dopro 
Avadzić do poważnych s ta rć  w łonie h i­
tleryzm u.

SK R Z Y PC E  Z M ETALU.
P om ysł fabrykow ania  wiolonczeli i 

skrzypiec z m eta lu  narodził sie w A ma 
ryce. P ierw sze instrum en ty  wykonane 
ze s te li u jrza ły  św iatło  dz 'ennc w Bo­
stonie w roku  1910. A le coś m usiało wi 
docznie brakow ać m uzykalnym  fabry 
kantom  ,skór o n ie  znaleźli sic a ina to . 
rzy  n a  nic. W ostatn ieh  czasach podje 
ła  jed n a  z większych am erykańskich  
fab ry k  instrum entów  m uzycznych ini 
e ja tyw e ponownego w ykonyw ania 
skrzy  pice z m etalu. Tym  rasem  zast© 
s©wa«?o jednak  do w yrobu skrzypie® 
alnm in jum . F ab ry k an c i tw ierdzą -  
rzecz p ro sta  — iż ich fab ry k a ty  odzna 
czają się  pięknym , o ryg inalnym  to ­
nem. P o d k reśla ją  przytem  ich tan io ść  
w iolonczela a ium in jow a kosztuje ty ll^ .
8 dolarów’, skrzypeo — 2 dolary . Pozc 
s ta je  ty lko  jed n a  kw estja  do rozstrzy­
gnięcia! jak  sią bedzie podobał m uzy­
kom „alum injow y" ton?
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STRAJK NA KOPALNI „HELENA".
0 io s  robotnica.

S tra jk  na kopalni Helena trw a 
v dalszym ciągu. Robotnicy nie opu 
izczają podziemi i domagają się 
tjazdii na dół sekretarza związku 
Latkowskiego, na co zarząd kopalni 
aie chce się zgodzie.

S tra jk  na te j osławionej kopalni 
stał się już głośny w całej Polsee, 
a prasa zamieściła na ten tem at cały 
.szereg mniej lub więcej, zbliżonych 
do prawdy uwag.

W związku ze spraw ą strajku  
na Kopalni otrzymaliśmy dwa listy 
kmre poniżej zamieszczamy:
CO MÓWI SYNDYK O ST R A JK U

NA KOP. „H E L E N A 4-?
Wooee dezorientowania opinji 

publicznej artykułam i nieodpowia- 
uającemi rzeczywistości co do s ira j 
ku rouoinilrów na Kop. „Helena44, a 
pubtiKOwanemi w „ kolon j i44, „7 gro 
*izactx4‘ oraz „Robotniku44 — nim ej- 
szern podaję do publicznej wiado­
mości następujące oświadczenie:

.1) Kopam ia „Helena" prowadzo 
na jest wyłącznie dla zatrudnienia 
robotników.

2) żadnej bieżącej zaległości w 
wypłatach robotników niema, co 
stwierdzono przez inspekcję pracy,

ó< ostatnią wypłatę miesięczną 
robotnicy otrzymali w przeddzień 
strajku,

4) nieprawdą jest, że zarząd ko­
palni zmusza robotników do 12-t.u 
godzinnego dnia pracy,

5) z ty tu łu  swoich pretensji do 
masy upadłości robotnicy roszczą 
sobie prawo do zarządzania kopal­
nią.................

61 zwolnienie 3-ch robotników 
nastąpiło za przekroczenia służbo­
we, 2-cli za szkodliwą agitację wy­
wrotową, działającą na szkodę ko­
palni,

7) strajkujący świadomie uchyla 
ją się od ujawnienia swoich pre­
tensji tak  w stosunku do „inspekto­
ra pracy, jak i do zarządu kopalni, 
oraz świadomie odrzucają wszelkie 
możliwości porozumienia, chcąc w 
ten sposób terorem wywrzeć n a­
cisk na władze sądowe, by zarząd 
kopalni podporządkować swoim 
wpływom,

81 strajk  ten nie ma podkładu e- 
konomicznego i  tego rodzaju nieobli 
ezalna taktvka przywódców może 
doprowadzić do całkowitego zam­
knięcia kopalni.

Syndyk tymczasowy 
inż. St. W aligórski. 

GŁOS ROBOTNIKA.
W zwią^KU ze strajkiem  na ko­

palni „Heiena44 od jeunego z rooot 
nutów otrzymaliśmy następujący 
fisi:

Chociaż od paru miesięcy nie 
pracuję na kopalni „Helena 4 w Niw 
ce guyz jestem  zredukowany to jed 
nan. przyglądając się zbliska sto­
sunkom, jakie na wymienionej ko­
pami panują, przychodzę do przeko 
nania, że stosunki te są niezdrowe 
i smutnie mogą się skończyć. W 
pierwszym rzędzie muszę podkreś­
lić, że jeżeli na kopalni „Helena44 
nie będzie odpowiedniego gospoda­
rza w osobie syndyka nie może być 
mowy o tern, aby w krótkim czasie 
kopalnia ta  wylądowała, byśmy pra 
eownicy, będąc je j wierzycielami, 
w przeciągu krótkiego czasu nasze 
zaległości otrzymali.

Kopalnia „Helena44 zalicza się 
do małych kopalń, ma jednak szan 
se istnienia i rozwoju, bo posiada 
bogaty pokład węgla redenowskie- 
go, którym  nie jedna z dużych ko­
palń w Zagłębiu mogłaby się posz­
czycić, potrzeba ją  tylko rozbudo­
wać i w należyty sposób uruchomić 
a wszelkie długi będą mogły być

spłacone. Dokonać tego może od­
powiedni człowiek na stan wisku 
syndyka, człowiek mający na uwa­
dze dobro społ. i  poczucie obywa­
telskie. Uważam, że obecny syndyk 
p. W aligórski temu zadaniu odpo­
wiada i kopalnia pod jego dyrekty­
wą powinna pozostać, gdyż taki 
człowiek daje gwarancję utrzym a­
nia tej placówki.

Różne kombinacje, jakie się wy­
łoniły u zdezorientowanych robotni 
ków w sprawie wyboru innego syn 
dyka, którym ma podobno być p. 
Latkowski, nie m ają racji, gdyż do 
niczego dobrego nie doprowadzą, 
Mieliśmy pierwszych syndyków po 
których pozostało sto cztery tysią­
ce długu i widzieliśmy, jak  gospo­
darka ta wyglądała i jaki panował 
chaos. Czyż znów ma to samo nastą 
pić i czy w interesie nas, wierzycie­
li, leżą ciągłe zmiany syndyków! 
W szak dążeniem naszem winno 
być, by ciężko zapracowane pienią 
dze mógł każdy z nas otrzymać.

Logicznie myślący robotnik nie 
powinien dać się powodować złud­
nym obiecankom, ani też iść na lep 
demagogicznych haseł, bo te nikomu 
nic w życiu nie ćlaly.

Ja k a  może być gwarancja, że, gdy 
p. Latkowski zostanie syndykiem, 
nastąpi na kopalni radykalna zmia 
na, że wszyscy z jego prowadzenia 
będą zadowoleni! Żadnej! Ani inzy 
nier W aligórski cudów dokonać nie 
może przy rozbudowie kopalni, ani 
też p. Latkowski nie jest cudotwór­
cą, by tego cudu dokonał.

Ażeby kopalnia, na której obec­
nie jest s tra jk  włoski i o której tyle 
Zagłębie słyszało, mogła należycie 
prosperować, potrzebny jest nakład 
gotówki na inwestowanie jej, bo ina 
czoj wciąż będzie kuleć.

W roga kam panja prowadzona 
przeciwko p. W aligórskiemu w celu 
usunięcia go ze staniw iska syndyka 
jest nieoględną i nie powinna mieć 
miejsca.

Zabierając głos w tej sprawie 
nie chodzi mi o obronę p. W aligór­
skiego, lecz będąc człowiekiem trze 
źwym, przyszedłem do przekonania, 
że w tej kam panji strajkowej nie 
odgrywa rolę interes, wierzycieli, 
lecz ambicje jednostek niekompeten 
tnych. mających za cel zdobycie sy­
nekur.

Zredukowany pracownik 
Wł. Gęborek.

Stye zeń

Wtorek

Zwycięstwo ortodoksów nad sionistami
w  wyborach ®§® gminy £yelowski@j

o  S®sss@wcsa.
W ub. niedzielę, jak  to donosiłiś 

my, odbyły się w Sosnowcu wybory 
do gminy żydowskiej. Ponieważ ob­
liczanie głosów odbywało się do póź 
nej nocy nie mogliśmy w dniu wezo 
n y jszy m  podać wyników wyborów 
Podajem y je  więc dziś. Przedstaw ia 
ją  pic one następująco:

L ista nr. 1 zwolennicy cadyka 
radomskiego, Szlamy Rabinowicza 1 
m andat; lista nr. 2 — tragarze bez 
m andatu; lista »r. 43 — rzemieślnicy 
skłaniający się do ortodoksów — 
bez m andatu; lista nr. 4 — rabina 
K rom era — i m andat; list3 nr. 5 —
Poaie - Sjon (prawica) — bez m an­
datu; lista nr. 6 — zwolennicy cady 
ka z Aleksandrowa — 1 m andat; li­
sta nr. 7 — rabina Engłarda —  ̂ 3
m andaty; lista nr. 10 — rzemieślni­
ków skłaniających się do sjonistów 
z  atletą Langiertera na czele —- 1 
m andat; Usta nr. U  — rabina Szyji 
K likm ana i Dawida Osjusza Hal- 
bersztam a — 1 m andat; list3 nr. 12
— A gada — 2 mandaty; lista nr. 13
— grupa Żabotyńskiego wraz ze 
związkiem rezerwistów wojsk _poł- 
skieh — 2 m andaty; lista nr. la  —

Tajemniczy mord w Wolbromiu.
Zdradziecko rzucony kamień z cmentarza żydow skiego

zabił człowieka

lista  inteligencji żydowskiej z p. 
Reznikiem na czele •— bez mandatu; 
lista nr. I G  — obywatele Starego 
Sosnowca z p. Si cl cerem na czele — 
bez m andatu; lista nr. 17 — M izra 
ehiśei — 2 m andaty; lista  nr. 18 —- 
Sjon iści z dr. Melodystą na czele — 
1 m andat; Usta nr. i9 — liga pracu 
jącej Palestyny (grupa soejałistycz 
na) bez mandatu.

L isty  nr. nr.: 1. 4 i 11 tworzyły 
blok; listy 6, 7 i 12 — drugi blok; 
listy 10, 13,16. 17 i 18 — trzeci blok.

Grupa rabina H agera (Sjoniśei) 
zdobyła 6 mandatów, grupa rabina 
E ngłarda (ortodoksi) — 5 m anda­
tów. Pozostałe 3 m andaty zdobyły 
ugrupowania, skłaniające się do or­
todoksów.

Przypuszczać więc należy, że 
ugrupow ania te połączą się z grupą 
rabina E ngłarda i w ten sposób, 
mając razem 8 mandatów, stworzą 
w radzie większość.

W ybory odbywały się w atm o­
sferze ogólnego podniecenia, w nie­
których punktach m iasta dochodziło 
do aw antur.

W ubiegłą niedzielę przed wie­
czorem Wolbrom poruszony został 
wypadkiem zabójstwa człowieka 
pod cmentarzem żydowskim, przez 
grupę biorących udział w pogrze­
bie żydowskim.

Przypadkow y towarzysz zabite­
go, J a n  Bania z pow. opatowskie­
go, zameldował na posterunku po­
licji, że spotkawszy przed cmenta­
rzem żydowskim kondukt pogrze­
bowy, zatrzymali się na chwilę dla 
ohserw’acji. Niezadowoleni uczestni­
cy pogrzebu rzucili kilka słów pod 
adresem obserwujących, a następ­
nie. 7. za parkanu cmentarza rzucony 
został-duży kamień, k tóry tra f ił w 
adowę jego towarzysza, kładąc go 
tranem  na miejscu.

Po tym wvpadku wszvsev ucie­
kli w nmdoebu. nie interesując się 
śmiertelnie rannym.

Po przybyciu na miejsce wypad 
ku policja stwierdziła, że zabitym 
jest 22-letni Eugenjusz Sygduła, 
mieszkaniec wsi Maj dowie,, gm. Szy 
clłowiec. pow. koneckiego.

Obydwaj, tj. ś. p. Sygduła i B a­
nia spotkali się przypadkowo pod 
Wolbromiem i szli razem za pracą 
do Zagłębia.

Wszczęte niezwłocznie dochodzę 
nie przez policję napotyka na duże 
trudności, gdyż n ik t nie chce wydać 
zabójcy.

Policja zatrzym ała kilkunastu 
uczestników pogrzebu, lecz w ypa­
dek ten spowodował interwencję w 
starostwie. Delegacja z Wolbromia 
przyjechała ze skargą do p. staro­
sty  na policje.

Pogrzeb ś. p. Sygduły odbędzie 
się prawdopodobnie iu tro  i zapowia 

. da się m anifestacyjnie.

KALENDARZYK
Pz ś: Zaśi. NPM,
.jutro Tymoteusza 
Wschód słońca: 7.11 
Zachód słońca: 16.01

R A O ilO
W A RSZA W A .

W torek, 23 stycznia.
7.00. Syguai czasu. 7.ui>. G im na^tykn. 

7.20. P ły ty . 7.35. Dz. por. 7.40. P ły ty . 
7.52. Chwilka gospod. domowego. 1140. 
Codz. Przegl. P ra sy  Polsk 1150. Zycie 
a rt. stolicy. 11.58. Sygnał czasu. 20.0o. 
porcie polsk. 15.80. Kiom. gospod. li).40. 
F rag m en ty  z d ram a tu  muz. „T ristan  
i Izolda. 16.40. K ącik  językowy. 16 56. 
K oncert ork. jazzowej. 12.30. Kom. me­
teor. 12.55. Dz. połudu. 15.25. W iad. o cks 
Jazz na  dwa fo r.ep j. 17.25. R ecital śpio 
waczy. 17.50. W iad. rołn. 18.00. P ię tn a ­
stolecie szkoln. ogólnokszaleącego. 18 20 
R ecital skrzypc. 19.00. P ro g ram  ną dz. 
nast. 19.05. Rozm aitości. 19.25. Felie ton  
ak tua lny . 19.40. Kom. sport. 19.47. Dź­
więcz. 20.00. M yśli w y b ra n a  20.02. H ra ­
b ina M arica, operetka w 3 ak.. 22.39. 
M uzyka tan. 23.00. Kom. m eteor, i kom.
I olic. 23.05. M uzyka tan .

KATOW ICE.
W torek, 23 stycznia.

7.00. Aud. poranna, 11.35, P rog ram  
na dz. bież. 11.40. Codz. P rzegl. P rasy  
Polsk. 11.50. Kom. m e.ear. 11 58. Sygnał 
czasu T2.05. T r. z W ar,z . 15.20. Kom. go 
sporl. 15.25. W iad. o eksporcie polsk. 
15.40. P ły ty . 16.25. T r. z W arsz. 17.50. 
Pogaw ędka z dziećmi. 18.00. Tr. z W ar 
szawy. 19.00. P rog ram  na dz. nast. 19 05 
Rozm aitości. 19.10. Dlaczego p aki. g i­
ną. 19.25. Tr. z W arsz. 19 43. Kom. sport. 
19.47. T r. z W arsz.

1 Kielc.
(k) T rag ed ja  dw ojga dzieci W  zwią 

zku z zam eldowaniem  C ejrow skiej He 
leny, zam. w K ielcach — przedm. B a r 
w inek nr. 37 — o porzucenia dzieci w 
je j m ieszkaniu przez nieznaną kobietą 
— ustalono, że zam eldowanie to było 
fałszywe, gdyż Cendrow ska przed 3 
m iesiącam i p rzy ję ła  dobrowolnie d'/ie 
ci na w ychow anie od K lim czak St-e- 
fan ji, panny , m ieszkanki wsi Oh .* e. 
pow. kieleckiego, obecnie zam. w K i 
each p rzy  ul. Sienkiewicza n r  45.

K lim czak n a  wychowanie dzieci 
m iała dawać po 40 zł. m iesięcznie, a po 
nie waż z braku  pieniędzy nie m ogła 
się wyw iązać z umowy, przeto Cen­
drow ska falszyw-ie zam eldowała, przy 
puszczając i i  po lic ja  dzieci od niej za 
bierze i odda do schroniska.

(k) Górka w ieśn iaka w idiam i od pi} 
dziła bandytów . W e wsi Ławy^ pow. 
pińczowskiego ,2 zam askow anych ban 
dytów  — po w yrw aniu  drzw i w targnę­
ło do m ieszkania Józefa  K acperka, któ 
rzy  na skutek  krzyku  rodziny K acper 
k a  d a li 6 strzałów  — nikogo nie r a ­
niąc.

W czasie obopólnego szam otania 
się jeden  z bandytów  zadał K acperko­
wi ran ę  w głową, zaś córka K acper! '■ 
zadała napastn ikow i cios widiam i 
tw arz i  plecy.

(k) P odrzutek  w pałacu biskupim .
N a ko ry tarzu  pałacu  biskupiego w 
K ielcach nieznana kobieta podrzuciła 
2 miesiączne dziecko płci m ąskiej, przy 
którem  znajdow ała sią k a rtk a  z n ap i­
som że m atka  tego dziecka zwraca się

i . . .o zaopiekow anie sią niem, ponieważ sa 
m a je s t w tru d n y ch  w arunkach  m ater- 
jalnych.

Dziecko to umieszczono chwilowo 
u  S to larsk iej M arji dozorczyni doinu 
p rzy  ul. W esołej nr. 31.

N a odw rotnej stronie k a rtk i byt do 
pisek ,że dziecku na  im ią jest Bogu­
m ił i może eią nazyw ać Styczeń.

(k) K ryzysów ka. W  dniu  1 lutego 
rb. o godz. 20.30. w salonach klubu urzą 
dników  państw ow ych (gm ach wojewó 
dztwa) u rządza ją  zarządy  zrzeszeń ro­
dzicielskich w sem inarjum  i g im na- 
nazjum  im . S te fana  Żeromskiego w 
K ielcach, Zabawą taneczną, której do­
chód przeznaczony jest na w p isy  dSa 
niezam ożnych uczniów.

Zaproszenia wydają sekretariaty 
wymienionych zakładów naukowych.



Z Zagięcia*
T E a T K  m i e j s k i

W SOSNOWCU
Wtorek, dnia 28 Łun. o godz 20. m. 15

Zażarty au(omobiiista« po cenach 
najniższych.

Ceny miejsc 1 zł. i 50 gr.
Środa, dnia 24_go b. m. — Teatr 

nieczynny.
Czwartek, dn. 25 bm. o gods. 20 m. 15 

„Panowie w nowych kapeluszach1* 
po cenach zniżonych.

Ceny miejsc od 50 gr. do zł. 2.30.
 )(X ---------

OCZYSZCZENIE TERENÓW ZIEM 
NYCH NA , FLORZE" w DĄBROWIE

M agistrat dąbrowski przystąpi! 
do oczyszczania terenów ziemnych na 
„Florze", Tereny te zostaną w przy­
szłości użyte pod budową domów i t. p. 
osiedli.

W związku z tem zatrudnionych zo 
stało narazie kilkunastu robotników.

Praca przy oczyszczaniu tych tere 
nów jest znacznie utrudniona, ponie­
waż znajdujący się tam t. zw. łupek, 
znajdują się je-szcze w stanie gorącym

 odo--------
W YNIKI KONKURSU LITERA­

CKIEGO M.K.R. „KUŹNI MŁODYCH"
Za nowelą: l_sza nagroda została 

podzielona między p. Dietłównę z 
gim n, H. Rzadkiewiczowej i p. Sojką 
z gimn. St. Wyspiańskiego, 2_gą o.rzy 
mał p. A, Bukko z gimn. B. Prusa, 
3-cią p. F. Kolankowska ze szk. handl. 
im. Kr. Jadwigi.

Za wiersz: 1-sza nagroda — p. Soj­
ka z gimn. St. Wyspiańskiego. 2-ga — 
p. KozIOwska z gimn. H. Rzadkiewiezo 
wej, 3_eia — p. W. Stacherski z gimn.
B. Prusa.

Za utw ór dramatyczny: l_sza na­
groda nieprzyznaaa, 2-ga — p. T. Oj 
Janowska z gimn. E. P later, 3-eia — 
p. J . Smogór z sein. żeusk.

Za reeencję ze sztuki, granej przez 
te a tr  sosnowiecki: 1-sza nagroda —
p. A. Bekko z gimn. B. Prusa, 2_ga — 
p B. Witkowski, 3-eia — p. T. Ojda. 
newska z gimn. E. Plater.

Nagrodzeni w celu otrzymania na 
gród zgłosić się winni do prezesa M.
K. R. ,K. M.‘* p. K rajew8kiego (scm. 
męsk.) M. K. R. „Kuźni Młodych** skła 
da podziękowanie dyrekcji teatru 
miejskiego w Sosnowcu za okazaną ży 
ezliwpść i ofiarowanie nagród dla zdo 
byweów dwuch pierwszych miejsc w 
konkursie na recenzją.

--------- ;i< »o---------

Ś. f  p.
Z DOLiŃiKICH

Katarzyna MiSklewlczowa
P ° długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Św. Sakramentami, 

zm arła dnia 21 stycznia 31 r„ przeżywszy la t 68.
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby w Modrzo- 

jowie, przy ul. Henryka 21 na cmentarz miejscowy nastąpi dnia 23 
b. m. o godzinie 15-ej

O smutnych tych obrządach zawiadam iają pogrążeni w 
smutku

MĄŻ, CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, 
ZIĘĆ, WNUCZKI 1 RODZINA.

Bankowi Zagłębia
będzie ogłoszona upadłość.

PIENIĘDZY NIEMA. — BANK NIE WYWIĄZUJE SIE ZE 
SWYCH ZOBOWIĄZAŃ. -  SPiiAW A  WKŁADÓW OSZCZĘDNO­

ŚCIOWYCH.
Ja k  ogólnie wiadomo, mniej wrę 

cej dwa lata temu Bank Z azębia 
wskutek nadużyć ówczesnego zarzą 
du zawiesił wypłaty. Setki rodzin, 
posiadających z trudem niejedno­
krotnie zaoszczędzone kapitaliki na 
książeczkach B ud ku Zagłębia, zna­
lazły się wprost w krytycznem polo 
żeniu. Nowy zarząd banku w roku 
1932 zawarł układ z wkładcami, w 
którym przeprowadził skreślenie 
wkładcom procentów za ubiegłe la 
ta  i zobowiązał się stopniowo wypła 
cać kapitały ratami. Najpierw mie 
li być spłacani wkładcy, posiadają­
cy na książeczkach sumki mniejsze 
do tysjaca złotych, następnie — co­
raz większe. Tymczasem układ ten 
wykonywany nie jest. Zgłaszają­
cym _ sio wkładcom zarząd banku od­
powiada stale krótkiem: „pieniędzy 
niema".

Wobec takiego stanu rzeczy, na 
odbytem w dniu 17 grudnia br. ze­
braniu powzięli wkładcy iednomyśl 
ną uchwałę, łw nie czekać dłużej, 
lecz podiąć jak  najenergiczniejsze 
kroki. W wykonaniu tej uchwały ko

mitet wierzycieli spowodował wnic 
sienie przez grono wkładców za po­
średnictwem kancelarji adwokatów 
Brauna i Pileckiego w Sosnowcu, 
skargi do sądu okręgowego w So­
snowcu, o stwierdzenie, iż Bank Za 
głębia nie dopełnia warunków ukła 
du, które to stwierdzenie w konse­
kwencji spowodowaćby miało ogło­
szenie upadłości bankowi.

Jakkolw iek ostateczny upadek 
placów ki tak  ongi popularnej na tu- 
tejszym terenie jest ostatecznością 
przykrą, to jednak, dalsza zwloką 
nie leży w niczyim interesie, a naj­
mniej w interesie szerokich, po­
krzywdzonych, rzesz drobnych 
wkładców.

Komitet wierzycieli (wkładców) 
zwraca się za naszem pośrednic­
twem, dô  wszystkich wkładców, któ 
rzy do tej pory nie wnieśli opłat po­
trzebnych na popieranie kroków są 
dowych (20 gr. od 100 zł.), by we 
własnym interesie jaknajśpieszniej 
wpłacili powyższe kwoty do Admi­
nistracji ..Expresu“ na rachunek ko 
mitetu wkładców Banku Zagłębia.

B A IE  I  ZABAWY W ZAGŁĘBIU,
Staraniem  pow. komitetu PW. i WPd 

odbędzie się w dn. 3. LI. r. b. w sa'acb 
szkoły powsz. nr. 1 w Olkuszu wielki! 
bal maskowy. Utworzył się specjału^ 
komitet zabawy na czele z pp. starostą 
Gliszczyńskim i dr. Lubczyńskim.

 o()o--------
Z życia OMP. na Dębowej Górz®, 

Odbyło się organizacyjne i iaformacyj^ 
ne zebranie OMP. na Dębowej Górze, 

Zebranie zagaił J . Kmiecik, na prza 
przewodniczącego powołano p.K. Wil„ 
czaka, na  s k r ę  tarza p. C. Adamczyka, 

Obecny na zebraniu delegat zarzą. 
dn głównego OPM. p. Giersz wygłosił 
re fera t .

Po wysłuchaniu refera tu  ezłakowie 
przystąpili do wyboru zarządu 
do którego weszli pp.: główny kiero„ 
wnik OMP. na Dobowej Górze p. K, 
Wilczak i pięciu referentów t. j. ref. 
kulturalno - oświatowy, L. Kotowski, 
gospodarczy. C. Adamczyk, biurowy, p. 
J . Kotowska .samopomocy, W. Zach ar' 
jasz, referent wychowania fizycznego, 
p. A. Matuszczyk.

Z życia L.O.P.P. gii Niemcach,

— Rocznica powstania styczniowego 
Staraniem zw. rezcr. koła (,Środula“ 
w Sosnowcu w dniu jutrzejszym  o g. 
7 wiecz. w sali Kuźniey BBWR. w 
Sosnowcu przy uL S.aszica 33 zostanie 
wygłoszony odczyt na tem at powstania 
styczniowego.

Obecność członków obowiązkowa. 
Goście mile widziani. Wejście bez. 
płatne.

„Istotne przyczyny wypadku pow 
stania narodowego w 1863 r.“ Odczyt
pod powyższym tytułom wygłosi w 
prof. dr. Stanisław Depowski. Odczyt 
lektorjum  powszechuem w Sosnowcu 
odbędzie się jutro, w środę w lokalu 
<5Kuźniey“ ul. W arszawska 22.

Początek o godz. 7.30 wieczorem. 
Wstęp bezpłatny.

— Z wieczoru towarzyskiego P. Z. 
P. P. i H. Komitet koncertowo _ a rty ­
styczny związku pracowników prze_  
myślowych i handlowych w Sosnowcu 
urządził w nb. niedziele w lokal u wła 
snym wieczór towarzyski, połączony
z  tańcami Bawiono s i ę  wesoło.

Atrakcją wieczoru był śpiew zna 
nej artystki rewjowej, p. .Janiny Gę- 
kówny.Omirskiej. Śpiew p.S ogól nie się 
podobał, czego dowodem były długo 
niemilknące brawa.

— Zarząd akademickiego kola Za- 
głęhum w Krakowie ogłasza n iniej. 
szem konkurs na  siypeudja na zapla 
cenie wpisów na uniwersytetach.

Podania, umotywowane świado. 
et wain i ubóstwa, nadsyłać m ig  ą 
słuchacze wszystkich wyższych uczel 
ni w Polsce do dnia 28 bm. pod adre 
sem kola: Kraków, ul. Garbarska 7a.

W nowo otwartym  lokalu L.O.P.P. 
kola Niemce odbyło siu zebranie zarzą­
du kola.

Do nowego zarządu weszli, jako prze 
wodnicząey p. M. Ujejski, zastępca inż. 
Krzyeki, sekretarz J .  Sikorski, skarbnik 
J. Olszowski. Do sekeyj: propagando­
wej inż. Izdebski, gazowej inż. Krzye­
ki, lotniczej inż. Markiewicz, dochodo­
wej p. Smolarski.

Po omówieniu szeregn spraw zwią 
zanych ze szkoleniem ludności w O. P. 
G. i wyekwipowaniem drużyn O. P, G., 
zarząd obejrzał lokale odane do ogólne 
go użytku.

Nadzwyczaj dobrze został urządzony 
magazyn sprzętu drużyn O. P. G. i świe 
tlica. W obu tyeh lokalach nie braku­
je m aterjału do propagandy i uświado 
mienia ludności.

Lokal ten rówaoeeśnie służy jako 
poradnia O.P.G., gdzie można otrzymać 
wszystkie potrzebne wiadomości doty­
czące obrony od instruktirów  O. P. G. 
dyżurujących w poradni.

Należy zaznaczyć, że ŁOPP. na Niem 
each wyekwipowało lokal według swo 
ich sił, lecz do dobrego urządzenia go 
przyczynili się instruktorzy O. P. G. 
pod ikerownicłwem inż. Krzyckiego.

Sędziwe kobiety
kolporterkami fałszywych monet.

Duże wrażenre wywołało w Mysz 
kowie aresztowanie dwuch sędzi­
wych kolporterek fałszywych 10--zło 
tówek z Zawiercia, 56-lc<niCj K ata­
rzyny Skalskiej (K rótka 9) i o rok 
og u? ej starszej Antoniny Piwek 
(Błanowska 59).
, pjA'dwie staruszki przyjechały 
do Myszkowa na ta rg  i poczyniły 
znaczne zakupy. Kiedy objuczone 
roznemi towarami ulotniły się, jeden 
z kuprów, oglądając bliżej KŃzłofo 
wą monetę, spostrzeg'? po niewcza-

f a łs v f ik a 7 7 m al- u d a tn ie  P odrobionY

. Między poszkodowanymi kupca- 
nn powstała panika. Podzielono się 
na grupy i ruszono w pogoa za oszu 
stkarm. W rezultacie przytrzymała 
jo policja na dworcu kolejowym, w 
chwili,^ kiedy miały już prawie od- 
jezdżac do Zawiercia. Na widok po­
licji usałownły one podrzucić worecż

f  i katami pod łavvki w po­
czekalni, przeszkodzono temu jed- 
nak i odprowadzono je do aresztu 
wraz ze sporą ilością fałszywych 
monet.

Jak  się okazało obydwie kobiety

musiały mieć kontakt z fałszerzami 
monet, w mieszkaniach ich bowiem 
w Zawierciu znaleziono całą masę 
falsyfikatów 10, 5. 2 i 1-zlotowych. 
Zarowno jednak fałszerzy jak i fał 
szerskiej ,.kuźni" nie odnaleziono,
gdyż sędziwe kolporterki milczały 
przez cały tok śledztwa.

Tajemnicy te j nie wyjaśniła tak 
ze rozprawa sądowa, która odbyła 
się przeciwko nim w sosnowieckim 
sądzie okręgowym.

Skazano je na trzy lata wiczle- 
n>a z pozbawieniem praw na lał 
pięć.

S p ę d z e n ie  c ;a fa o r a z  „w szelk iego  
orDate wyrzuty skórne usuwa

KREM LftJf-AGg
z kogutkiem

est to idealny n ieszk od liw y  ko­
smetyk, usuw aiący wady naskór 
ka tak u dorDałyct\ jak i u dzieci 
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— Inauguracja  legjOnu młodych w 
Czeladzi. W ub. niedzielę w lokalu 
świetlicy miejskiej odbyła się ina­
uguracja legjonu młodych w Czela. 
dzi. W uroczystości tej wziął udział 
kom. St. Giersz, zast. kom. Lengas< \VI. 
Podli uski, prezes BBWR. J. Sadowski 
i przestawiciele. pokrewnych organiza 
cyj na terenie Czeladzi. Zgromadzo„

, nych gości powitał krótkiem przemó 
winniem p. Cz. Wadowski, poczem przo 
mówienie okolicznościowe wygłosił 
p. Podliński z Będzina. Skolei przema 
wiali członkowie legjonu młodych: 
J. Opalski i B Grr.szkówna. Ślubowa 
nie od 24 członków, którzy ukończyli 
kurs kandydacki, przyjął p. Podli ński 
Po przemówienin p. Giersza, nastą 
piło składanie życzeń.

Z ram ienia miejscowego koła 
BBWR. życzenia złożył prezes J. Sa* 
dowski. z ram ienia okręgowego związ­
ku legjonistów i oddziału w Czeladzi 
p. Nowakowski i związku strzeleckiego 
w Czeladzi p. J . Tokarski.

— W związku strzeleckim w Dąbro. 
wie odbył się tradycyjny opła ek. Na
uroczystości, byli obecni: prezydent
Kaczkowski, wiceprezydent Trzqsi. 
miech, prezes koła BBWR,, dyr. Zią 
ha, pow. kom. PW. i WF. por. Nowa­
kowski, przedstawiciele miasta, 
związków i członkowie. Uroczystość za 
gaił prezes związku p. Szary, nastqp 
nie por. Nowakowski podkreślił, iż 
tu-ejszy oddział jest jednym z najlep 
szych i został wyróżniony rozkazem 
D. O. K. 5. Następnie odbyły sią popi 
sy chóru inscenizacje pieśni i dekla­
macjo. W drugiej części uroczystości 
odbyła się tradycyjna kolacja, a na­
stępnie zabawa taneczna.

— Nie był uigdy paserem. Do re­
dakcji naszej zgłosił się p. Imdwik 
Maj, mieszkaniec Będzina (Małobądz- 
ka 51) i oświadczył, że nigdy nic był 
paserem, a. znalezione u nieęo prz^d* 
mioty kupił, nie wiedząc, że pochodzą 
z kradzieży.

Kradzieże. D yrektorka państw, 
szkoły zaw. żeńskiej w Sosnowcu za­
meldowała, że z lokalu szkoły skradzio 
no szal jedwabny i inne rzeczy, w art 
226 zł.

Podczas nieobecności domowników, 
z mieszkania Ireny Wolskiej przy ul. 
Modrzejowskiej 1 w Sosnowcu skra 
dziono kasetkę metalową z biżuterią, i 
wartościowymi papierami. Straty* w y 
noszą 1000 zł.

 )Of---------
ZNALEZIONE PRZEDMIOTY 

W TRAMWAJACH.
W tram wajach kursujących w Za 

głębiu w czasie od 1 listopada do 31 
grudnia znaleziono następujące przed­
mioty: rękawiczki damskie, rękawi
, 1 męskie, pojedyncze rękawiczki 

n f-T o fe  1 ^ ta do uszczelnie-
mesfril ’ ? !1-' skórZMP- laskiS L  portmonetki z zawartością, 
iww-asolki. damskie kapelusz damski, 

km'isziki książki obradm u- 
“ wt ą  >k'TTki' sakiewka (w niej lco.. 
onki), to ib a  sznurowa, koszyk nleeio 

ny, szalik męski w in ian y , oprawka 
do ołowka papierośnica skórk -z zan-il 
DiezkB, sn'kienk^ damska. hJuza rzein^ 
tOTUota z za wartość’a. plóf rin i rolk^i 
naer, zegarek, pantofle) skarpetki i 
ścierka, _ zapalniczka książAa ~  ko­
deks, papier niebieski, torebka damska.
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7L Zawiercia.
(z) Z żyeia związku strzelec kiego.

Pod przewodnictwem  prezesa oddzia 
tu zjh.. p. ju zeta  uzaruoty i przy udzia 
le  p ow ia.ow ego komendanta PW . i 
W F. por. Kruk - R utkow skiego oraz 
pow iatow ego' komendanta ZS. p. L. 
Sw iderskiego odbyto sio  -posiedzenie za 
rządu ZS.-w Zaw ierciu. N a posiedzeniu  
tern m iedzy innem i ueh.walono ostate 
ozute program  wychowania obyw a­
telsk iego na rok 1834, powierzając kie 
rownietwo re f wyeli. obyw. prof. J- 
Zelkowi. Postanow iono w najbliższym  
czasie u worzyć w łasną oibljoteką, 
zorganizow anie bibljveeki oraz jej 
kierownictwo powierzono prof. Ser- 
kesowi.

Nastąpm e obszernie om awiano  
sprawą lo isk a  sportow ego dla od- 

i w ysunięto ca ły  szereg  
projektów, które będą prz 'ustawione 
kurni, towi powiatow em u PW  i W F. 
oraz zarządowi m iasta  Zawiercia.

Jednocześnie ustalono program  
w ychow ania fizycznego. W  związku  
ł -i z- — -■'> dołoży starań,
aby w rb. boisko sportow e powsialo, 
W końcu postanowiono przeprowadzić 
zearganizacją oddziału ćw iczącego i 
zakupić m ożliw ie dla całego oddziału  
mundury- strzeleckie.

(z) RtAgganizacja straży pożarnych  
W  związku z uchw aleniem  nowego sta  
tutu  dla związku straży pożarnych i 
uznania (ym  sam  'm -tegoż związku  
za stow arzyszenie- wyższej użyteczno, 
ści i zgodnie z zarządzeńim c głów n e, 
go zarządu związku s»raży pożarnych  
w W arszawie, m a być dokonana reor 
ganizaeja we w szystkich ogniw ach  
stow arzyszenia, podległych okręgowi 
w o ’ o w ód zkiemu.

W związku z tern tymczasowy' za­
rząd okręgu - w ojew ódzkiego w K łel- 
oac-h zam ianow ał tym czasow y zarząd 
dla powiatu zawierekiego.

W skład  tym czasow ego zarządu 
w eszli prez s starosta Konopacki. wi 
cepreześi Teodor M arszalek i W acław  
Szym ański, członkow ie W . Jędrzej- 
kiewiez. A. H etm ańczyk. W . S loeiń . 
sk>. J. P rzyb y ła  i st instr. E. W oeht. 
man. Zarząd ten bqdzD peluić sw e o- 
bowiązki do ezasn przeprowadzenia  
reorganizacji i w ybrania now ego sta  
lego zarządu w m yśl nowego statutu.

REKLAMA .JEST DŹWIGNIA  
HANDLU!

Redaktor „Nowej Gazety Kieleckie/’
skazany na dwa tygodnie aresztu i 2 0 0  zł.

srzywny.
W sądzie grodzkim w 

Klelt-ach toczyła się rozprawa prze­
ciwko Janowi Łukawskiemu, redak 
torowi „Nowej Gazety Kieleckiej".

Akt oskarżenia zarzucał Łukaw­
skiemu rozsiewanie fałszywych wie­
ści przez zamieszczanie w „Nowej 
Gazecie Kieleckiej" odpowiednich 
artykułów, które mogły wywołać 
niepokój publiczny wśród ludności, 
a nawet spowodować zaburzenia 
wewnętrzne.

Władze starościńskie skonfisko­
wały nięć razy zrzędu „Nową Ga­
zetę Kielecką", a sąd na onegdaj- 
szej rozpraw ie wszystkie konfiska

ty zatwierdził i skazał Jana Łu­
kawskiego we wszystkich sprawach 
łącznie na 2 tygodnie aresztu i za­
płacenie 200 złotych grzywny z za­
mianą w razie nieściągalności na 
10 dni aresztu.

Rozprawa ze względu na podło­
że polityczne odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych.

Akt oskarżenia popierał wiee- 
prok. sądu okręgowego K. Lejman, 
w charakterze świadka występował 
kierownik^ wydziału śledczego Ał. 
Zdankiewicz.

Skazany Łukawski zapowiedział 
apelację.

Szwagier o gołębiem sercu.
Chciał odsiedzieć karę za kogo innego.

Do wrót sosnowieckiego więzie­
nia zapukał jakiś młody mężczyzna 
i przedstawił się odźwiernemu jako 
Edward Cesarz,’ hut 80, zamieszkały 
w Sosnowcu przy ul. Dalekiej b. 
Ponieważ oczekiwano takiego pa­
na, który z poręki sądu grodzkiego 
miał odsiedzieć miesiąc aresztu — 
przeto przybysz, przywdziawszy 
skromny, lecz schludny garniturek 
więzienny,,otrzymał swą kwaterę na 
pierwszem piętrze bez żadnych tru­
dności.

Po dwueh dniach stało się jed­
nakże coś nieoczekiwanego, a wszyst 
kiemu zawinili dozorcy. Dozorcy, 
jak to dozorcy już na drugi dzień 
od samego rana tajemniczo i w peł­
nej zadumie potrząsali uiedowierza 
jąeo głowami, wreszcie po dłuższych

Ujęc*e sprawców śmiałego napadu 
rafeyufcowego w Kielcach

K ilk a  dni tęiuu donosiliśm y o śm ia  
łym  napadzie rabunkowym  na ul. 
P iotrkow skiej w K ielcach, gdzie jeden  
i  napastników  w skoczył na sanki na 
których siedzieli bracia Szw edow ie i 
u siłow ał zrabować z nich worek z ar 
tyku łam i spożywczerni.

Gd5r siedzący w sankach bracia  
Szw edow ie nie dopuścili do kradzieży  
wówczas napastnik  w yrw ał z sanek kło 
nice i zadał nią k ilka potężnych eio-

S P Ó D N I C YPOWIEŚĆ.
'm nm ®

ze

Powiedział- sobie nie bez trw o­
gi, iż Helena była jeszcze dzieckiem, 
którego wola mogła być łatwo na­
giętą, złamaną.

Z większą jeszcze trwogą doda­
wał wobec siebie, że Julja, ta ohyd­
na jędza, nienawidziła go, jak nie 
cierpiała i jego matki, że zdolna 
była do największych nikczemności, 
byleby oni we troje znosili udrę­
czenia.

Wtedy drżał, czy też przeszkody 
nie staną się niepokonalne.

Duszę jego .przepełniała boleść.
Daremnie matka usiłowała go 

pocieszyć.
1 ylko praca przynosiła mu pew­

ną ulgę przez odwrócenie mysłi w 
inną stronę.

Zresztą praca ta była konieczną, 
gdyż przy braku funduszów ona je ­
dynie dawała skromne utrzymanie 
jemu wraz z matką.

-Godzien, o godzinie ósmej zrana, 
Lucjan udawał się na ulicę Chan- 
bot, do kaneelarji budowniczego, u 
którego był rysownikiem.

Budowniczy bardzo lubił i sza­

nował swego pomocnika i byłby mu 
chętnie podwyższył płacę, ale, po 
świeżym krachu hodowlanym, do­
mów stawiano mało i czasy były 
dla budowniczych ciągłe ciężkie.

Tego dnia kiedy odbywała się 
rozmowa między Jut ją Tordier i 
Józefem Terrien, budowniczy pole­
cił Lucjanowi udać się do przedsię 
biorcy na bulwarze Saint-Germain.

Luc-jan ucieszył się % tego pole­
cenia.

Po drodze przechodzić miał 
przez ulicę Aubry-Rzeźnikn, spo­
dziewał się więc, iż może w okmo 
spostrzeże twarzyczkę Heleny, o 
której powricie na pensję nie- a nic 
nie widział.

A Je go spotkał zawód.
Nietylko okna w mieszkaniu 

Jnlji Tordier były zamknięte, ale 
nawet rolety były zapuszczone.

Chcąc się dowiedzieć, czem się 
to dzieje, pomyślał o uczniu ze skle­
pu Troubłeta, zbliżył się i zajrzał 
prz-w szvby we drzwiach.

Uczeń zawijał makaron w pacz­
ki, ale, gdy zobaczył Lucjana, dają-

ZA NiAOOMiEii E
N iniejszym  zaw iadam iam y  

członków  oraz w szelkiego ro­
dzaju  in te iesan tów  B anku Spół­
dzielczego  R zem ieśln icze - K u ­
pieckiego w Z aw ierciu , t e  
z d dem 15 s ł o n i a  ra. * e- 
d tb a  BA«XtJ lO itałd prze­
niesiona z ul. Kość USX.ll 
Nr 33 na ul 3-go m aja ta
U o m  p. Starać* yka.

Bvreac a 
Banku Su .<łdz Rzem - Kis ł

W Z A A . E f t o . U .

debatach oświadczyli chórem naczel 
nikowi, że osoba Cesarza przypomi 
na im innego, choć nie mniej częste 
go gościa zagłębśowskich krymina­
łów.

Sprawa w yjaśniła się. Rzeko­
mym Cesarzem byl jego szwagier 
22-letni Stefan Giernadowiez z Mo- 
drzejowa (Gdańska 181, którego też 
wyproszono z gościnnych murów i 
wytoczono mu sprawę o oszustwo.

W sądzie okręgowym w Sosnow 
cu, przed którym odbyła się rozpra 
wa, G. wywodził że karę za szwa­
gra chciał odbvć z pobudek altru- 
istycznych i był pewny, że zostanie 
uniewinniony. To też niepomiernie 
się zdziwił, gdy sędzia za jego dob 
re serce skazał go na miesiąc aresztu

sów  jednem u z braci Szwedów, którego  
w stan ie ciężkim  przewieziono do szpi 
tala św. A leksandra w K ielcach.

P o lic ja  w toku przeprowadzonego  
dochodzenia us a lila , że napadu- dokona 
li bracia Zygm unt i S tefan  Gajdowie, 
zam. przy ul. P iotrkow skiej nr. 138, 
których po przesłuchania przekazano 
do dyspozycji w ładz sądowych.

B andyci zrabowali 2 poduszki, po. 
czem zbiegli.

"Ł Olkusza.
(ol) Zm iana w zarządzie BB W R . 

N a niedzielnem  zebraniu pow władz 
BBW R . w Olkuszu, m ianow any zo­
sta ł prezesem m iejsk iego kota BBW R  
w Olkuszu, p. W incenty Putraw sk i, 
prezes olkuskiego oddziału PZZPP. i 
H. D otychczas prezesem b ył p. M Be 
rezowski, który zrzekł sic  tego stano­
wiska.

(ol) Zebranie robotników (fabry­
ki W esten. W  sali domu robotnicze­
go odbyło się w dniu 21 bm. zebranie 
robotników fabryki W esteca P rze. 
m ów ienie w ygłosił p. Angier z S o . 
snowea sekretarz okr. zw. m etalow ­
ców, na tem at nowej ustaw y scalenio  
wej, ubezpieczalni społecznych, skaso  
w aniu angielsk ich  sobót i wprowa­
dzenie opłat za lekarstw a. Zr brani w  
ilości około 300 osób uchw alili rezolu 
cję prot >s;aeyjną przeciwko nowym  
zmianom.

(ol) Ze straży. Onogdaj odbyło siq 
pod przewodnictwem  sh tio sty  G li­
szczyńskiego posiedzenie tym czasowe  
go zarządu oddziału pow. zw. str. 
poż. R. P  stow, wyższej użyteczności 
publicznej, na k órtm  z ważniejszych  
spraw nastąpiło ukonstytuowanie sic  
zarządu, zatw ierdzenie budżetu na 
rok 1934-5 w wysokości zł. 12.4'jO i roz 
patrzenie projektu zasiłków  PZU W. 
dla straży pożarnych w su n re zł. 
13 500— Skład zarządu oddziału powia  
tow ego stanowią: pp. starosta G li. 
szczyński — prez-s; K. K rólikow ski— 
I wiceprezes; Br. Pojda (z Klucz) — 
sekretarz Boi G natowski — skarbnik. 
Członkowie zarządu: pp. dr, M.
Truszkowski z Łaz — sułoszowsKieh » 
st. instr. N. N ałkowski.

eego mu znaki, wyszedł zaraz 
sklepu.

Uścisnęli się za ręce, i chłopiec 
opowiedział Lucjanowi, iż panna 
Helena odjechała na pensję.

— Na pensję — szepnął do sie­
bie rysownik, gdy się pożegnał z 
uczniem. — Jechać do Boissy-Saint- 
Leger, ażeby się z nią zobaczyć, by 
łoby to daremne. — Pani Gevignot, 
dbając o wszelkie względy, z pew­
nością nie pozwoliłaby mi z nią się 
powiedź.

Co czynić ?
Skąd mieć od niej wiadomości.
Jak się przekonać, czy ona mnie 

jeszcze kochał
Przypadek — tak usłużny nieraz 

dla zakochanych — miał mu dać od- 
pi wiedź.

Zaledwie w dwadzieścia minut 
po wyjśpłp Lucjana od swego pra­
codawcy. dzwonek odezwał się U 
drzwi budowniczego.

Lokaj oznajmił swemu panu w i­
zytę hrabiego de Roncerny.

Był to jeden z  jego najlepszych 
klientów, gdyż hrabia spekulował na 
kupnie placów i budowaniu domów.

— Czemu mam zawdzięczać miłe 
odwiedziny pana hrabiego1? —- za­
pytał.

— Pragnąłbym córce sprawić 
pewna przyjemność... i potrzebuję 
pańskiej pomocy. W ydaję córkę za 
mąż...

— Taka młoda! To prawie jesz­
cze dz’ceko!

— DGeeko młode... Dziś już mo- 
źe wyjść za mąż z pewnością... Mat

ka jej i ja wybraliśmy już solne 
zięcia, nu którego się ona zgadza 
najchętniej, gdyż to jest młodzie­
niec, nic nie pozostawiający do ży­
czenia... Ale Marta stawia jednak 
pewne warunki...

— Doprawdy?
— Przyszły mój zięć jest mło­

dym oficerem marynarki, a w tym 
zawodzie czeka go niewątpliwie 
świetna przeszłość... gdyby tylko 
trwa! w nim dalej...

— Jakto! Więc nie ’ - ’ ‘ > dłużej 
służył w marynarce?

— Nie,
— A to dlaczego?
— To kaprys Marty, daremna 

przezemnie zwalczany, kaprys, któ­
ry go zniewala do wzięcia dymisji... 
„Nie będzie dymisji; nie będzie mnl. 
źeństwa" — oświadczyła — Ghcę, 
moi drodzy rodzice ażeby maż mój 
był całkiem oddany mnie i wara.

— No, temu rozwiązaniu niepo­
dobna odmówić logiki — rzekł bu­
downiczy ze śmiechem.

— Logika kobieca... logika, nie 
mająca żadnego sensu... ale trzeba 
jej, niestety, ustąpić...

Otóż — mówił dalej hrabia —■ 
sma pan- naszą posiadłość Petit- 
Bry? nieprawda. bvł pan łaskaw  
nieraz do nas zatrzeć.

— Znam... znam... park i w ille są 
zachwycające...

«L c. o
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PKEMJERA W TEATRZE,

SPanowie w nowych 
Kapeluszach

Komedia w '3-ch aktach Kiernowskie- 
go i  ZdżarSkiege>

Skończył sic nareszcie w teatrze 
miejskim w Sosnowcu okres fars. Po 
zwarjowaneiu farsidle „Zażarty auto- 
mobilistak przerzucono sio do repertu. 
aru poważniejszego i na ostatnia pre 
nijero dano ciekawą i  oryginalną 
sztuką „Panowie w nowych kapelu. 
szach4-, spółki autorskiej Kcernow&kie. 
go i Zdżarskiego. Sztuka ta poza swo 
ją  oryginalną strukturą, co w teatrze 
polskim w ogóle jest nowością, poru 
sza niezmiernie ciekawy a stosunko­
wo bardzo rzadki w twórczości tea­
tralnej problem wychowania mło­
dzieży w szkoiach. Według autorów 
system wychowania młodzieży, po­
mimo wrełu wprowadzonych w ostat. 
nich latach dodatnich zmian jest 
systemem bezsprzecznie złym. Mło 
dzież wychodząca ze szkoły średniej, 
po otrzymaniu świadectwa dojrzało. 
ś?i, sjest zupełnie do życia nie przygo 
towana. Nie zdaje sobie sprawy z 
tego . co ją  czeka, z jakiem! musi wal 
czyć przeciwnościami i jak je zwal­
czać, aby z walki tej ; wyjść zwycięsko. 
A życie pędzi w zawrotnem tempie, 
jak  symboliczny „Ford44 po wybo. 
istej drodze. Trzeba być dobrym kie 
rowcą, umieć mijać \yszystkie napoty 
kane na drodze przeszkody, aby nic 
spowodować katastrofy i nie wywalić 
sią do rowu. Szkoła, niestety nie daje 
młodzieży, wchodzącej w życie, uiniejet 
ności kierowania, nic więc dziwnego, że 
ci „dojrzali*- ludzie nie potrafią kiero­
wać swem życiem i, albo wywalają się 
do rowu, ałbo zbaczają z wlaśeiwej 
drogi i  błądzą po manowcach- W usta 
„Sportowca4* autorzy sztuki włożyli 
znamienne słowa: „W ypluła nas szkoła 
po 8 latach a my dziś nie wiemy eo to- 
jest uniwersytet". W ten sposób mówi 
„dojrzały" człowiek, który ma iść sa­
modzielnie w życie. ' '--I; -

K ilka s Iq .w  poświecić należ.y budowie, 
sztuki: „Zbyteczny Pan" przy podnie­
sionej kurtynie, k tóra przez cały czas 
nie spada, przy świetle na sał^ uawią. 
żuje kontakt z publicznością, prosi akio 
i ów, znajdujących sic na widowni, na 
scenę, rozdziela im rolę, ustawia deko 
racje, wreszcie rozpoczyna się gra.

Sztuka ta  aa scenie sosnowieckiej 
wystawiona została bardzo starannie, 
co w' pierwszym rządzie zawdzięczać na 
leży dyr. Szafrańskiemu, jako rezysero 
wi, k tóry  nie zapomniał w żadnym dro 
biazgu, a następnie świetnej grze całego 
niemal zespołu aktorów. Dyr. Szafrań­
ski był pozatern „Zbytecznym Panem". 
Palm ę pierwszeństwa oddać należy p. 
Dąbrowskiemu, który zagra) rolę „Pi­
tagorasa" po mistrzowsku. P. Matusz­
kiewicz (Poeta) miał kilka silnych mo­
mentów dramatycznych, które zagrał 
z dużem wyczuciem. Dyr. Gołaszewski 
(Amant) w groteskowem ujęciu swej 
roli był nieco przesadny. „Nieszkodli­
wego W ar ja ta"  odtwarzał p. Mikoła­
jewski poprawnie. Pozostałe role spo­
czywały w rękach pp.: Gersenówny, Śnia 
deckiej, Obuchowieza i Orlińskiego.

Projekty dekoracji dyr. Gołaszew­
skiego.

S.
— oOo -
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HANIEBNA LISTA.
Skandale światowej sławy.

Z okazji afery. Stawiskiego je- się z haniebną sprawą bonów bajoń-.
den z paryskich dzienników sporzą- skich. V 'ł  ' ,
dzii listę,' w której pokrótce % « - Już po woj me An&lja b y ła wMą
rują największe skandale ostatnich tana w aferę Ilatryego, w  Belgji
lat kilkudziesięciu, mogące mierzyć' wykryto nadużycia Loewenstema,

Z ad ajc ie  w  sk lep ach  oraz budkach ty to n io w y ch ,ta n ich , a jednak  
d osk on a łych  G iL Z  do P A P  1EROSÓ W

KRYZYSOWE - PASCHALSAIE60“
pudełko 25 sztuk — 5 groszy, 50 sztuk 10 groszy.
fi

Najmłodszy na świecie właściciel kina
Zdumiewająca enerjja i przedsiębiorczość  

13-letriiego chłopca.
Przed paru dniami 13-letni Eddie 

Oliver i matka jego, skazani zostali 
przez sąd londyński ną 1 funt szterl. 
grzywny za prowadzenie kina bez 
zezwolenia i, .urządzenie gd w po­
mieszczeniu; nie odpówiadającem 
wymogom bezpieczeństwa.

Równocześnie z ogłoszeniem wy 
roku sędzia wyraził słowa uznania 
dla Ediego za jego niezwykłą _ w 
tym wieku przedsiębiorczość i ener
gję.

Gdy chłopiec liczył 10 lat, urzą­
dzał już „seansy" dla swych kole­
gów w małej sypialni, .'skromnego 
mieszkanka, w- ktęrem. mieszkał 
wraz z matką. W ejście kosztowało 
1 penny (najdrobniejszą monetę, an­
gielską). Po pewnym czasie Eddie 
n ab y ł. używany, nadający się jesz­
cze d p , użytku, ąparąt. proi ękcy j.ny. 
Następnie ż oszczędności' swych' ku­
pi! kamerę i wkrójtce demonstrował 
publiczności film y własnej produk­
cji, przeważnie o charakterze lokal­
nym. jak bójki uliczne, pożary itp.

Film y takie cieszyły się wielką 
frekwencją, albowiem niejednokrot­
nie sami widzowie odtwarzali w 
nich główne role.

geansy Eddiegp były'tak popu­
larne, iż. w ciągu trzech lat przewi 
nęlo się w jego „sali" przeszło 16000 
dzieci i wyrostków. Cały swój za­
robek, Eddie obracał na inwestycje 
i wreszcie.urządził kino w piwnicy, 
mieszczącej się pod prowadzonym  
przez matkę sklepem. Film y były  
oczywiście, nieme, jednak uwzględ­
niając postęp w dziedzinie kinema­
tografii, Eddie nabył gramofon i 
rad jo 7, głośnikiem, ■ które grąiy na 
zmianę w czasie wyświetlania . f il­
mów.

Obecnjo, pomysłowy przedsiębior 
ca szuka • pomiCszczenia dla swego 
kina na 20Ó--39Ó miejse.;M arzy On 
o tern,,aby w. przyszłości, urządzić 
w Londynie większą ilość kin po 
penny, przeznaczonych dla naj­
młodszych generacyj.

1 WYCHOWANIE FIZYCZNE

Okręg śląskiego Z. L A .
oheimie Zagłębie Dąbrowskie 

i Częstochowę.
W ub. niedzielą odbyło sią w Kato­

wicach walne zebranie okr. związku lek 
koatletycznego przy udziale przedstawi 
cieli 17 klubów. . . .

Ożywioną dyskusją wywołała kwe­
st ja  rozmiarów terenu działalności O. 
Z. L. A. Mianowicie form alnie Bądzin, 
Bielsko i Cieszyn nie należą do terenu 
okrągu śląskiego. Natom iast faktycz­
nie zostały one podporządkowane i o- 
trzym ują pomoo organizacyjną od o. 
krągu śląskiego.

Wobec przychylnego stanowiska P.

Z. L. A., spraw ą została załatwiona w 
tym sensie, że Dkreg tcry torja lny  śląs 
kiego OZLA. rozciągać sio hgdfie w 
najbliższym czasie na Cieszyn, Bielsko 
i eałe Zagłobie razem z Częstochową.

W wyniku wyborów do zarządu we 
szli panowie: prezes m jr. Kowalówka, 
inśp. woj. komitetu WF. 1 PW  w Kato 
wicach, wiceprezes inż. Wierzbicki, 
członkowie zarządu pp.: Orka, Rójek, 
Olszówka, Koczur, dr. Rałowski, Broll, 
J e 7-i°rowski („Strzała" — Sosnowiec). 
Komisja rewizyjna pp. Duwidziński, 
Bąk i Kałuża.

w Szwecji Kreugera, Włochy miały 
swego Gualina, a Ameryka Insulla; 
który zdaje się zrujnował więcej 
ludzi, niż wszyscy jego „koledzy * 
po kompromitującym fachu.

AFERA WILSONA.
Ale prym w aferach dzierży jed­

nak Francja. Jest to jakgdyby tra­
dycją tego kraju.

Jeszcze za czasów III  Republiki 
zdarzyły się skandale finansovvo- 
polityczne, z których jeden pocią­
gnął za sobą nawet dymisję prezy­
denta republiki.

2 października 1887 roku w y­
buchnął skandal, zwany popularnie 
„afera Wilsona": generał Caffarel 
sprzedawał swoje wpływ y agencji, 
wyrabiającej odznaczenia, a będą­
cej pod kierownictwem damy, naz­
wiskiem m-me Lomoisin. W spólni­
kiem owej damy byl zięć ówczesne­
go prezydenta republiki Julesa 
Grevy, Wilson.

2 grudnia prezydent Grevy po­
dał się do dymisji.

„P A N A M A " ,
21 listopada 1892 r. wybuchnął 

skandal, od którego wszelkie wielkie 
skandale finansowe po dziś dzier 
noszą nazwę „panam". Była to spra 
wa nadużyć z okazji olbrzymich ro­
bót przekopywania przesmyku pa- 
namskiego między Europą a Ame­
ryką. Wypuszczono wówczas fa łszy ­
we akcje panamskie, a gdy wszy­
stko wyszło na jaw, jeden z depu­
towanych do parlamentu francu­
skiego, Jules Delahaye oświadczył 
publicznie Wvpąrląmępc*ie,;iż oszuści 
w i osobach Roiną.chą. i Ariona prze­
kupili dla. sw e j;§pra,wy.. 150. depu­
towanych i -sęnatorgw francuskich.

Naskutek tego, w k ilk a :dńipóz-' 
niej gabinet Lóupeta poda! się do 
dymisji. . . .

G A B IN E T Y  B A D A J  Ą ...
28 października 1895 wybucha 

afera kolei południowych. W ykry­
to tam olbrzymio nadużycia, które 
zostały zręcznie wyzyskane przez 
socjalistów dla ich idei.

Naskutek tych wypadków upadł 
gabinet Ribota 310 głosami prze­
ciw 211.

W roku 1913 afera miljonów  
Chartreux wywołuje wielkie zmia­
ny polityczne.

W rokiu 1930 pamiętny skandal 
finansowy Oustrica wywołuje dy­
misję szeregu ministrów.

Wreszcie, teraz Stawiski staje  
się przyczyną dymisji ministra ko- 
lonij Dalimiera.

Miejmy nadzieję, że haniebna 
lista jest na długo zamknięta.

240 słów na minutę
P anna E. O. Smith stenografuje 240 

słów na minutę. Otrzymała obecnie na 
grudą za utrzymanie tego tempa w cią 
gu 5 minut,

Jestto niezwykły rekord. Średnia 
szybkość stenografowania wynosi; 468 
siew na minutę.

W wywiadzie^ ogłoszonym w „Daily 
Express" p. Smith oświadczyłaś

„Szybkość, z jaką ludzie dyktują, za 
lety od przekonania, z jakiem mówią. 
Mowa jest wówczas szybka, zrozumia­
ła i  łatw a do notowania. Przeciętna 
szybkość dyktanda wynosi od 31)0 do 
120 słów na minutą.

„Książ© T /alji mówi przejrzyście i 
wolno. Ledwie 100 słów na minutę4*.

Kronika
X  Zakończenie obrad zgromadzenia 

ligi PZPN. W  drugim dniu obrad wal 
nego zgromadzenia ligi PZPN. W  W ar 
szawie ustalony został kalendarzyk roz 
grywek na rok . bieżący.

Bozgrywki ligowe rozpoczną sią 25 
marca i zakończone zostaną 11 listopa 
da.

X Jedyne zwycięstwo polskich bok­
serów w Szwecji. Reprezentacja bok­
serska Polski odniosła jedyne -zwycię­
stwo podczas swego tournee po Szwecji 
w spotkaniu z reprezentacją Sztok hol. 
mu.

Polscy pięściarze .odnieśli zwycię­
stwo w stosunku 8:6.

X P ra g a  — Berlin '5:8 (8:0). W ub.
niedzielę odbył się w Berjinie między­
miastowy mecz piłkarski Berlin —-

Praga, zakończony, zwycięstwem cze- 
ehów w stosunku 5:0.

Zawody sędziował znany arbiter poi 
ski p. Rutkowski, dobrze.

X Piłkarstw o śląskie wyraziło vo- 
tum nieufności PZPN. W Katowicach
odbyło sią ónegdaj roczne walne z&bra 
nie OZPN.

Miedzy innymi zebrani uchwalili I) 
wyrazić zarządowi PZPN. yotum nieuf 
ności:

2) ponowić rozgrywki eliminacyjne 
o wejście do ligi, pomiędzy WKS. Wil 
no i Polonią Warszawa i to w miesią­
cu marću.

3) dópuśzćżenie Naprzodu w boku 
bieżącym do rozgrywek finałowych o 
wejście do ligi b z względu na tp. eźy 
zdobędzie mistrzostwo Polski, jprży- 
czem udział w rozgrywkącl. o wejście 
do Ijgi brałby również, mistrz Śląska.,

X Kom unikat sekcji narciarskiej 
oddziału PTT. w Zagłębiu Dąbrów, 
skiein. Sekcją narciarska oddziału P. 
T. 1 . w Zagłębiu Dąbroiwskicm zawiada 
mia, że została przyjęta w poczet człon 
ków polskiego związku narciarskiego 
(PZN.) W związku, z item wydaje .spk 
cj a . legitymacje PZN., ważne na rok 
1834 tym  członkom PTT., którzy zgto 
sili przystąpienie do sekcji narcuir_ 
skiej i uiścili składkę roczną w wyso­
kości 2 zł. 50 gr. Ponadto każdy czło­
nek otrzym uje kalendarzyk narciarski 
oraz miesięcznik „Zima44. Po odbiór le 
gitym acyj zgłaszać 3ie do p. Tadeusza 
Pindełskiego w Sosnowcu ul. 4 Maja 25 
(tel. 13 — 40) lub do sekretariatu  PTT  
ul. Chemiczną 2. przyczora należy zło­
żyć fotografię. Koszt legitymacji, któ­
ra  służy na 4 la ta  ,wynosi 1 zł

Przypomina sie, że członkiem sekcji 
narciarskiej może być każdy członek 
oddziału PTT. w Zagłębili Dąbrów, 
skiom za dodatkową składką na rzecz 
sekcji w wysokości 2;50 zł. rocznie (pląs 
l zł, za legitymacje).
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OBWIESZCZENIE
K o m o rn ik  Sądu G rodzkiego w Sosnowcu I I .g o  re w iru  egzekucyjnego 

Jan  C hrząstow ski na zasadzie a r t  67ó K . P. C. n in ie jszem  obwieszcza, że 
w  dn iu  28 lu tego  1834 ro k u  o g o lz ln ie  1 0 -H  w sa li posiedzeń Sądu G rodzkie­
go w Sosnowcu p rzy u lic y  K iliń s k ie g o  31 odbędzie snę sprzedaż pub liczna  
z l ic y ta c ji  w i-szym  te rm in ie  n ieruchom ości, oznaczonej N r. rep. h ip. 1191, 
położonej w Sosnowcu, pow ia tu  Budzińskiego, p rzy  u lic y  W aw e l i  G lim a n e j, 
w odległości 2-ch k im . od dworca, ko le jow ego i należącej do F e lic ja n a  W ie .
ozorka za. d łu g  jego  w kwocie 100152 zł. 44 g r. na rzecz B anku  G ospodar. 
st-wa K ra jo w e g o , oddzia ł w Kat.iw ieaeh.

Na w ym ien ione j n ieruchom ości, sk łada jące j się z dziesięciu u z ia k k  o 
ogó lne j oow ierzchn i jednego m orga "23 prę tów , c zy li 8200 m e tró w  kw adra t, 
zn a jd u ją  się następujące zabudowania: 1) hudynck m aszynow y m urow any  
z c e g ły 'z  pomostem d re w u ia u ym  i kom p le tnym  urządzeniem  mećhaniez- 
nem, przeznaczonem do w yrobu  ee ; ły  2) piec sys emu H o fm ana  o 16-tu ko 
m orach, K r y t y  papą. e lipsow a ty , z k o  i nem z ceg ły, wysokości oko ło  26-ciu 
m e lrów , 3) dw ie^szopy d rew niane o tw a j.e , k ry te  papą do suszenia cegły z 
k la tk a m i, 4) dw ie szopy do suszenia ct H y o tw a r.e  — bez k la te k , 5) szopa 
o tw a rta , k ry ta  papą, wąska 8) w yciąg do ceg ły  z pPea H o fm anow skiego  o 
2 c li kołach i na n ieruchom ości piąć wózków do ceg ły  św ieżej i  3 wózki do 
cegły w ypa lone j, szczegółowo op isane j w p ro to ko le  opisu z dn ia  26 k w ie tn ia  
1933 roku.

Urządzenia m echaniczne zna jdujące się w bud yn ku  m aszynow ym , ozna 
ozouytn w yżo j pod N r. 1—są w stan ie  rozebranym , a pasy tra n s m is y jn e  zni_ 
szczone

N ieruchom ość powyższa ma zaprow adzoną' księgę h ipo ieczną pod N r. 
1191, orzcchow yw aną w W ydz ia le  H i)  otecznym  Sądu G rodzkiego w Sosnow 
eu oszacowaną została na lOO.OOO z łr t /c h ,  cena w yw o ła n ia  zaś je j  w ynos i 
stosownie do a rt. 689 K . P. C. z ło tych  75.009 (siedem dziesiąt piąć tys ię cy  z ło­
tych).

L ic y ta n t p rzys tępu jący  do p rze ta rgu  obow iązany je s t okazać dowód 
przynależność1 do Państw a Polskiego. oraz złożyć rę k o jm ię  w go tow iźn ie  w  
kw oc i". dziesięciu tys ięcy (10 090) z ło tych  a lbo  w ta k ich  -papierach w a rto ­
ściowych. bądź książeczkach w k ładkow ych  in s ty tu c ji,  w  k tó rych  w olno
n m mcjT/no .i run rmau/i nr u /» In łolr 4 A n     ._?_________  i _ J. _ 5.__1 _ ___umieszczać fundusze m a ło le tn ich  i że n a p ie ry  w artośc iow e p rz y ję te  będą w  
w artośc i trzech czw artych  ceny g ie łdow e j,

P rzy lic y ta c ji  będą zachowano ustawowe w a ru n k i lic y ta c y jn e  o ile  
dodatkowem  im blicznem  obwieszczeniem u ie  będą podane do w iadom ości w a 
rn n k i odm ienn°.

P raw a  osób trzecich n ie  będą przeszkodą do l ic y ta c ji  i  p rzysądzenia 
w łasności na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeże li osoby te p rz^d  rozpoczę­
ciem p rze ta rgu  nie złożą dowodu, ze_ w n io s ły  pow ództwo o zw o ln ien ie  n ie ­
ruchom ości Inh j  i części od egzekucji i że u zyska ły  postanow ien ie  w łaściw e 
go Sao u nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  c iągu osta tn ich  2 eh tyg o d n i przed l ic y ta c ją  w o lno  oglądać n ie ru ­
chomość _w dn i oow sz-dn ie  od gadziny 8 do 18.ej, a k ta  zaś posępo  w ania 
egzekucyjnego^ można przoglądać w Sądzie G rodzk im  w  Sosnowcu. 
Sosnowiec, dn ia  21 s tyczn ia  1934 roku.

K o m o rn ik  re w iru  I I  go 
J A N  C H R Z Ą S T O W S K I.

WYM
K I N O

Z A 6 L Ę 8 1 E

Dziś ostatni dzień

„SABRA”
F i fen1 l l t is t r u ią .  y 1 ż y c ie  w  P a le s ty n ie .

Xi,io-Ieatf .Udziałowy’ N a d p ro g ra m  T y g o d n ik  P a le s ty ń s k i i  M a k a b ja d a ,*441w k ró tc e  W a l t e r  i  d y m s z a

„ P U R A D A  R E Z E R W I S T Ó W * 1

K I N O,>ÂCe
W obec n iezw yk łego  powodzenia jeszcze dziś poraź osta tn i 

Ceny m ie jsc  od 25 g r.

jrilii i i  In”
w ro li ty t , :  J A D W IG A  S M O S A R S K A , B O G U S Ł A W  S A M  
BO RSK1, ZO S IA  M IR S K A . LO D A  H A L A M A

N astępny p ro g ra m : „B u n t m lodz.ieży‘< z re ż y s e r ji 
Cecil B. de M ille .

D ziś 7 dum ą p rze d s ta w ia m y n a jw ię kszy  f i lm  1934 r  

H f  i  w ■ »

KINO

EDEN
SO-i ŁOWIEC 
Dęhtińswa 4 

t«l. 10-95.
I

ZBiedwie wczorai...
Spontan iczn ie  o k la s k iw a n y  na p rem je rze  w W arszaw ie. 
Role g łówne k re u ją  John Boles i  M a rg a re t S u llavan . .
W  c iągu k i lk u  la t  me zapom n im y wzruszeń p rzeży tych  na

ty m  film ie .L g s k  j W kró tce  O B IA D  o 8-EJ.

Pocz. o godz. 4, w n iedzielę o 2.00

USUWA HńdUPORCZYWSŻY

BOL GŁOWY
H i G R E N ę - N e w R A i e J i :

BÓLEZEBÓW ,
G ^ Y P Ę - ' ;  PRZEZIĘBIENIA
B Ó L E ;  A i^ T R  E TY C ZN E ^  ̂ Wi %

-  -v  STAWOWE/KOSTNE- i T.P.
' •  / —  .. :

itnrwiiTt i itt ć AWł — i

T A B L E T E K ;
■ ż . " 1 ■ ■' . i

DROBNE 
O G Ł O S Ż E K IA  

w
.Exiresie Z a n ie ś ”

m yią zawsze 
Aezawoiny skute*.

\ D Y ? P # A Ć i

P O T R Z E B N A  pan ienka  do pracow n i i 
uczeńica. W iadom ość ,E xp res 'ł D ą­
bkowa.
P O T R Z Ę -Ń Y  b ile te r energ iczny, m ło ­
dy. kaw a le r z kauc ją . Zgłaszać się D lu  
ga 91* M andow ski. Ohn ie la .

P O T R Z E B N Y  f r y z je r  z ka rtą  rzemmśl 
n iczą zaraz. W iadom ość Sosnowiec, 
Żerom skiego 8 Zakład .

mmmmmm
L O K A L  su te ryna  nadająca sie na w a r 
sztat do w yna jęc ia . Będzin, M odrze jow ; 
ska 53.

1  f S P P Z E D A Z

Popierajcie L. 0 . P. P.
S P R Z E D A M  wóze.k dz i°e in n y  w do­
b rym  stanie. Cena przystępna. W ia  
do^Lpść „E x p rp s  Zag?ębią‘< Będzin.

IG N A  CY SCI A K O W S K I z g u b ił książ 
ke na klacz w ydaną w  g m in ie  R ab- 
sztyn, k tó rą  un iew ażnia .

WASZE NERWY 
DOPRASZAJA SIĘ 
ORYGINALNYCH

„ 0 L L A ”  -Tropie

*
.S zw a jca rsk ie  Gorz.»kie 
Z io ła "  (z m arką  Ko 
Mit) sa stosowane nrzv 
chorobach żoładka. k i 
szeh. o b s tru k c ji i fea. 
m ien i żó łciow ych.

„szw a jca rsk ie  G orzkie  Z io ła " 
są n a tu ra ln y m  łagodnym  środ­
kiem  przyezyszczającym , n ła tw in - 
jącym  fu n kc jo  organów  ira w ie n in  
S d z ia ła jącym  przeciw ko oty łośc i.

G ru ź lica  p łuc  eorocznie, n ie rob iąc  różn i 
ey d la p łc i. w ieku  i stanu, kosi m iljo n y  
udzi. — P rzy zwalczaniu chorób płuc­

nych, bronchitu. grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. s tosu ją  pp. Le­
karze:

„B A !,S A M  T H  1 O P O L A N  - A G E " 
k tó ry  u ła tw ia ją c  w ydz ie lan ie  sie p lw o ­
c in y  wzm acnia o rgan izm  i samopoczu. 
c ie chorego óraa pow iększa wagę c ia ła  

usuw a kaszel.

W ŁO S O W  w pala ire ,
łupież,

— łysienie usuwa —
.E s e n c ja  o H w a v s - c h m ie l o w a '*

CHMQW0-CHMIELOWE”
*  K o g u tk ie m .

S p rz e d a ją  a p te k i,  s k ła d y  a p te czn e

B IE R N A C K I Z Y G M U N T , zg u b ił za­
św iadczenie wojskowe, w ydane prze* 
P. K . U . Będzin.
S T Ę P IE Ń  S T A N IS Ł A W  . z g u b ił le g i 
ty rń a c ję  bezrbbócia, w ydaną  prze* 
P.-U.PiP. w  Z a w ie rc iu .
S U R A  R yszka zg u b iła  dowód osob is.y 
w y d a n y  w Żarkach.
W O JT A S  F R A N C IS Z E K  „ _____
kę w o jskow ą  w ydaną  przez P. K. 
w ; W adow icach,

z g u b ił

Z A S IK -. P A W E Ł  zg u b ił , książeczka 
w o jskow ą, Wydaną przez P, K . U. w: 
Z aw ie rc iu .

R Z E C Z P O S P O L IT A  P O L S K A  W©-
jew ódz wo Ś ląskie. Zapowiedź. Poda­
je  się do ogó lne j w iadom ości, że 1 n® 
ta r ju s z  W ac ław  W i'd e ck i, rozw iedzio­
n y , zam ieszka ły w Będzinie, 2. uieza_ 
mężna A nna  S tan k ie  w iezówna, bez zą 
w odu zam ieszkała w R yd u łto w a ch  
chcą zawrzeć zw iązek m ałżeński. 
Ohwieszczenie zanowi-'dzi nastąp ię  
w in n o  w  g m in ie  R y d u łto w y  i dz ienn i 
ku  „F ,xnres Z a g ł e b i a ‘ < wychodzącem w  
Sosnowcu. R y d u łto w y . dn ia  20 styczn ia  
1934 r. U rzędn ik  stanu cyw iln e g o  w 
zesteos^wie (F io łka ).
K T O  znalazł re w o lw e r pozostaw iony 
w u b ik a c ji re s ta u ra c ji „P od  Strzechą* 
w  Będzin ie oroszony je s t o zwrócenie 
ge do re s ta u ra c ji
Ż A G IN A Ł  nieś k u n d ° l, m a ły  bronzo.. 
w y  w kagańcu. O dprow adzić za du- 
żem w ynagrodzen iem . Dąbrowa. Że.. 
iw iw k ie e -o  7 Ż o łe -łz io w sk i.
TTNf E W A ż N IA M  skradziono 8 w kslii 
po 50 zł. 2 w ystaw iane  przez lu d w ik a  
M ic h a ła  Węża. następne ~2 urzez P io tra  
S zkotaka osta tn ie  2 weksle w ystaw i®  
ne ro’zez A n Jonieon  Ste fańsk iego  Józe 
fa . tToonoi-ck. TTioiocc.
Ś W IE Ż E  nasiona insnelPowe nades-.ły 
Skl-n) apteczny M . P iaskow sk i, Za. 
w iercie.
L E C Z N IC A  chorób w enerycznych i  
skórr.ych Sosnowiec. S ienkiew icza 17a 
W '7 - ta  5 zł.
P R Z Y J M U J E  się do m ereżki i  h a ftu  
m aszynowego M ałachow skiego  2d v is 
a v i« B anku  Po lsk iego.

C H R Z E Ś C IJ A Ń S K I Zak ład  Z egarm L  
s trzow sk i p recyzy jno  um ehaniozi.y 
W ło< iz im ierz N iepoń. b. p racow n ik  fi-ns 
w arszaw skich i K rakow skich Sosno, 
wiec, u l. Czysta 7. W y k o n y w a  e wszel­
k iego rodza ju  reperacje  zegarków  k ie ­
szonkowych. C hronom etrów , Repetie- 
rów . sztoperów. a n tykó w , zegarków kon­
tro ln y c h . tachom etrów . N um era to rów  
różnego rodza ju , do rab ian ie  części p re ­
cyzy jn ych  do w szelkiego rodza ju  ma­
szyn w ed ług  rysunków  lu b  wzorów. Ł a ­
dow anie aku m u la to ró w . W ykonan ie  so­
lidne . G w aranc ja  trzech le tn ia -

W yd aw ca; ile te n s  Mousionskib. D ru k . E iLues Zazięb ia** tśotuowłec. T ea  tra k . a  L  teł. 4-94. R edtiktor oJr>: Lu cian  HorskL


